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P R E N U M E R A T A
N A

DZIENNIK WARSZAWSKI
Dziennik W arszawski w  roku przyszłym  

1870 wychodzić będzie, w edług tego  samego  
programu, w takich samych warunkach i w  
tym  samym jak w r. b., formacie.

Prenum erata miejscowa pozostaje taż sama, 
a mianowicie:

w W arszaw ie bez rozsyłki:
rs. 8  — 
„ 4  -  
„ 2  

„  -  I i

adresu. Numera Dziennika W arszawskiego b ę
dą w ysłane w łiaiidpirolacli * ad re
sem  p renum eratom .

O strzegam y pp. prenumeratorów zam iej
scowych, iż powinni O i l e  H105ŻH11 I l B j -  
W C Z C Ś B lieJ  dopełnić p r z e s y ł k i  p ie
niędzy, jeże li pragną nie doznać przerwy w 
otrzymaniu Dziennika.

DZIAŁ URZĘDOWY

1 1 ’t t r s z a w a ,

«lnla 16 <28) G rudnia.
N a skutek poświadczenia Jenerał-F eldm arszałka. 

N am iestnika w K rólestw ie Polskiem  o gorliwością 
działalności i niezm ordowanej czynności byłego g u 
bernato ra  suw ałkskiego, m ianowanego obecnie k u 
ratorem  okręgu  naukow ego dorpackiego, rzeczyw i
stego radcy  stanu G enais ,—N ajjaśniejszy P an  Naj- 
miłościwiej raczył m ianować go, na dniu 5-m  g ru 
dnia r . b ., kaw alerem  orderu  ś w. S t a n i s ł a w a

na rok . . • •
„ 6  m iesięcy  
„ 3  m ies iące
„ i  m ies iąc

Za przesyłkę do domu, dopłaca się m ie- ; 
sięcznie kopiejek 5.

Prenum erata zamiejscowa przyjmuje się
J ed y n ie  w  k u B to rz c  G ł ó w n y m  
D y r e k c j i  obu D z ie n n ik ó w  W a r 
s z a w s k ic h , na ulicy M iodowej Nr. 4 8 / ,  
roczna, półroczna, kwartalna i m iesięczna. 

Cena prenumeraty zamiejscowej: 
na rek1 na pół rokuj na 3 miesiące; na miesi^t. 

lO r s .1) 5 r s .2) rs-2 fc-5>*03) 8 4 k. ’)
PP. prenumeratorowie zamiejscowi, p ra

gnący zaprenumerować Dziennik, raczą pi zy - 
syłać pieniądze, za termin żądany, wprost do 
D yrekcji franco, Z wyraźnem wypisaniem

FE.1LKTON D.aiCNNlKA W ARSZAW SKIEGO.

') W  tej cyfrze za ekspedycję 40 za przesyłkę po
cztę 1 rsr. 60 kop.

s) W  tej cyfrze za ekspedycję 20 za przesyłkę po- j k l a s y l - e j  ^
cztą 80 kop. "r  ~  —

3) W  tej liczbie za ekspedycjęlO zaprzesyłkę po- j D Z I A Ł  N I E I I I I Z Ę D O W Y  
cztą 40 kop.   _______________________

4) W  tej cyfrze za ekspedycję 3 '/i za przesyłkę po
cztą 13 ‘/ 2 kop.

S P I S  R Z E C Z Y .
DZIAŁ URZĘDÓW  U. -  Order.

DZIAŁ N .IEURZĘDO W T. — W arszaw a.
I gląd polityczny. — Telegramy. -  Wiadomości telegra- 
! ficzne-— Święto pułkowe. — Eksportacja zwiok. Ire -
I mjum dla członków towarzystwa sztuk pięknych. — Tydzień  
' handlowy. — Tydzień giełdowy. —  W iadomości gospodar

skie; handel zboża. —  Kurjerek. —  Oblanie kwasem. 
Kursa monet. — Podarunki. — Ofiara. —  Ruski język w 
obrzędach kościelnych. —  Zaprzeczenie. —  Kwestja dróg 
żelaznych.—  W niosek. •— W arsztaty do szycia umunduro
wania dla wojsk. — Fabryka pistonów. — F r a n c j a .  Kwe
stja ministerjalna. — M inisterstw o.—  Ciało prawodawcze 
Włochy i  Rzym. Kwestja kandydatury

W a r s t w a ,  

dnia 16  (2 8 ) G rudni:'.
Dzisiejsza poczta przyniosła nam tylko parę 

P rze- gilzet paryzkich, które pomimo uroczystego

,'u rcja i  ziem ie słow iańsk ie .
księcia Ge- 
Załatwi enie

święta zostały wydane, aby podać sprawozda
nie z piątkowego posiedzenia ciała prawoda
w c z e g o .  Na posiedzeniu tein uznano za ważne 
wybory trzech deputowanych tak, że izbie po
został do sprawdzenia tylko jeden wybór,, 
mianowicie p. Izaaka Pereire, który miał być 
przedmiotem rozpraw wczoraj, w poniedziałek. 
Po skończeniu tej czynności, wczoraj, jak do
nosi dzisiejszy nasz telegram, została zamknię
ta sesja nadzwyczajna a dziś miała być otwar
ta zwyczajna, izba zaś obrawszy na tę se-

z a j ś c i a . - Niderlandy K siążę O r a n j i . - Anglja. Kwe- . miała sie odroczyć/na kilka dni
stja wyborcza. —  K r o m k a  S ą d O W R  (Synowiec usiłu ją- S ję  p i e z y u j u u  „ . • - v _________
cy zabić stryjenkę).

f e j l e t o n .— Jak zaślubić ukochaną? (d. c.)
PRZEW O DNIK  W ARSZAW SK I. — Nowe dzieła. —

Program sylwestrowskiego wieczoru w Prado, i t. d.

Wiadomo było, co też potwierdził wczorajszy 
nasz telegram, że gabinet p. Forca.de podał 
się do dymisji, ale rozstrzygnięcie co do skła- 

! du nowego gabinetu miało nastąpić dopiero

m
P O W IE Ś Ć

A r m a n d a  -Jusselain.

( P a t rz  N r . 2 7 0  —  2 7 6 ) .

  Niestety! ona je s t E lizą  M eyil, odpow iedział
T relan.

  Dom yślałem  się że to ona, rzek ł Choisy znie
chęconym głosem , i dla tego naw et nie prosiłem  cię 
dotąd o wymienienie nazw iska nieznajom ej dzie- 
wicy.

W  istocie, całe B ordeaux  znało bogatego bankie
ra  M elvil’a— był to człowiek uczciwy lecz surowych 
zasad... w interesach pieniężnych. P rzeznaczał on 
natychm iast córce w posagu gotowizną, 200,000 fr. 
i nie przyjąłby za zięcia samego naw et Cyncynata, 
gdyby ten nie posiadał odpowiedniej sumy.

— Tw oje milczenie, H enryku , rzek ł po chwili 
T relan , uspraw iedliw ia moje postępow anie... A  te
raz, porzućm y sentym entu i mówmy ja k  mężczyźni. 
Jeżeli ju tro  zginę... . .

— O ddal tę myśl! zawołał^Choisy. N iebo je s t 
spraw iedliw e i będzie za nami.

— Trzeba jed n ak  przew idzieć wszystko... Jeżeli
tedy  zginę ju tro , czy zechcesz d rogi H en ry k u  zostać

wykonawcą mojego testam entu? Zadanie to niezbyt 
trudne... W szystko co posiadam , widzisz tu  przed 
nami. Z tego zatrzym asz dla siebie jak iś  przedm iot 
k tóryby  ci przypom inał nieszczęśliwego przyjacie
la... resztę sprzedaj i oddaj zebraną kw otę kobiecie, 
k tó ra  mi usługuje od la t trzech  prawie... Je s t to  u- 
bou-a m atka licznej rodziny, zasługująca na  litość... 
W  ten  sposób śmierć m oja przyda się kom uś prze
cie... \

Choisy odw róc ił głow ę, chcąc ukryć wzruszenie.
W tej chwili zegar bić zaczął.
Ju ż  jedenasta! zaw ołał Trelan... Rozstańm y się, 

p r z y j a c i e l u , — musisz dziś jeszcze wyszukać drug ie
go świadka. Ach! przebacz że cię tak utrudzam , mój
drogi H enryku .

  P a w le ! zaw ołał oficer tonem  wyrzutu.
— A  zresztą, potrzebuje k ilku  godzin snu, ażeby 

ju tro  przedstaw ić się tym  panom  z ludzką tw arzą 
przecie!

I  otw ierając objęcia, dodał wesoło:
  jjo !  a teraz daj ostatni uścisk „nowicjuszowi1*,

może też obronisz go raz jeszcze;
i IV.

Podczas gdy T re lan  w ynurzał się tak  p rzed  na j
droższym przyjacielem  i tow arzyszem  la t dziecin
nych— w domu bankiera  M elvil’a zaszły tak ie  zda
rzenia, k tóre  opowiedzieć m usimy jak o  w yw ierające 
przew ażny wpływ na rozw iązanie naszego d ra
m atu... . ,

Przedewszystkiem jednak, musimy powrocić na

chwilę do źródła wszystkich dalszych w ypadków  te 
go dram atu— do teatralnej sali.

G dybyśm y wraz z całą publicznością, podczas o- 
wego wieczoru, nie zajmowali się jedyn ie  dwoma 
głównemi bohateram i zaszłego w ypadku, T relanem  
f  wyzywaczem, bylibyśm y niezawodnie zwrócili u - 
wagę na człowieka, k tórego zajście to więcej obcho
dziło w idocznie, niż wszystkich' innych widzów. 
Człow iek ten, m iał około la t trzydziestu, tw arz in
teligentną i oczy pełne przenikliwości.

Siedział on w środku p a rte ru  w chwili gdy  D eli- 
gny pow rócił do sali po upłynionym  antrakcie. P o 
znawszy T relana, zajm ującego krzesło wyzywacza 
w orkiestrze, człowiek ten, czynił wszelkie usiło 
wania, ażeby wyjść z te a tru —lecz nie m ógł spełnić 
zam iaru, albowiem odgłos dzwonka, zaw iadam iają
cy publiczność o blizkiem ju ż  podniesieniu kurtyny , 
dał się słyszeć ze sceny i tłum  pow racających z 
foyer widzów, nie dozw olił mu przecisnąć się zgołm 

Zresztą, wyzywacz i T re lan  stali już  w tej chwili 
przeciw siebie — przeszkodzić więc ich spotkana

niu  było niepodobieństwem. ^
W tedy... ów n ieznany  człowiek, podniósłszy się z 

miejsca, z okiem wytężonem, z tw arzą pełną żywego 
w zruszenia i śm iertelnego niepokoju, p rzypatryw ał 
się całem u zajściu zakończonem u wyzwaniem

G dy po zam ianie biletów wizytowych, T relan  o-
puściłsalę— n i e z n a j o m y ,  korzystając z chwili ogólne
go zajęcia, pomimo w yrzekań osób k tó re  po trącał, 
zdołał nakoniec przytłoczyć się przez tłum  rozdzie-
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dziś. Public, organ pana Rouhera podał listę 
przypuszczalną nowego gabinetu, według któ
rej z dawnngo gabinetu mieli pozostać w no
wym, pp. Magne, Leboeuf i Rigault de Genouil- 
ly  na swych posadach, oraz p. Chaseeloup- 
Laubat obejmując wydział spraw zagranicz
nych. Z nowych osób mieli wejść do składu 
tego gabinetu pp. Ollivier, Bonjean, Louvet, 
M aurycy Richard i Mege lubD upuy  de Lome. 
Patrie  utrzymuje jednak, że i ta lista nie była 
jeszcze stanowczą,

Według doniesień z Florencji, włoski mini
ster spraw zagranicznych wynurzył zdanie 
przeciwne kandydaturze księcia Tomasza ge
nueńskiego do tronu hiszpańskiego, ponieważ 
takowa mogłaby wciągnąć W łochy w bardzo 
groźne zawikłania. Zdanie to zamierzał ten 
minister przedstawić izbie deputowanych za
raz po jej zebraniu się po ferjach Bożego Na
rodzenia.

Stowarzyszenie fenienów w Ameryce wyda
ło długi manifest, w którym  dowodzi że znie
sienie kościoła panującego w Irlandji było do
piero pierwszym krokiem na drodze zaspoko
jenia słusznych żądań Irlandji, a kwestja te- 
rytorjalna je s t daleko ważniejszą i żywotniej
szą dla tego kraju. W edług tego manifestu, 
jedynym praw ym  właścicielem gruntu w I r 
landji jest lud irlandzki, a Irlandja ma prawo 
uskarżać się na trzy klęski, jakiemi są: wła
ściciele ziemscy, zła administracja i sądowni
ctwo i zbyteczne podatki; głównem zaś nie
szczęściem Irlandji jest obce panowanie, i póki 
takowe nie zostanie zniesione, wszystkie środ
ki będą tylko chwilowemi lekarstwami. W An- 
glji manifest ten nie sprawił wielkiego wra
żenia.

T e l e g r a m y
D z i e n n i k a  W a r s z a w s k i e g o .

P a r y ż ,  27 ( 15) grudnia. Ciało 
praw o (1 n vt c z e d o kończył o s ra w dz a- 
n i o wyborów i nadzwyczajna sesja 
została zamknięta; jutro nastąpi o- 
twarcie sesji zwyczajuej.—Fółurzę-  
downie zaprzeczają, pogłosce o are
sztowaniu 75 osób z ansiji paryzkiej; 
usłłowana w woj .kat h anarchiczna 
propaganda, została odparta.

(Correspondent; Bureau).

Wiadomości telegraficzne
Borisoglebsk, 3  (13) grudnia. Dziś odbyto się

łający go od_ drzw i wiodących z parteru na kury- j 
tarz—lecz usiłowanie to zajęło mu przeszło minutę | 
czasu.

Przebiegłszy szybko przez kurytarz, nieznajomy 
zszedł ze schodów, lecz przybywszy do przedsion
ka, gdzie w tej chwili znajdowało się tylko kilku 
sprzedawaczy kontram arek, spojrzał ciekawie do 
koła. Widocznie rezultat tego poszukiwania zmartwił 
go bardzo... Przez chwilę stal niepewny, jakby na
myślając się co czynić — wreszcie powziąwszy snać 
jakieś postanowienie, pobiegł szybko przez plac 
Tourny w stronę ulicy Palais-Gallien, gdzie było 
mieszkanie bankiera Melvil’a.
. . -.Niech co chce wypadnie! mówił sam do sie
bie, postępując spiesznie.—Czas już żeby to wszyst
ko skończyło się wreszcie. O ddaw najuż domyśla
łem się o co idzie... lecz scena tego wieczoru, jest 
juz  „a v wymownem świadectwem, że... ślepy nama- 
cacbyje zdołał...  ̂Tak, to nie jest bohaterstwo! ani 
tez poświęcenie się... leCz proste i czyste samobój
stwo, wyrachowane zimno. Z jakiego powodu?.. Oh! 
powód ten odgadnąć mi nie trudno! A  te pytania, 
które zadawał mi często, zanim jeszcze rozpoczął 
szereg swoich szaleństw—a jego pomięszanie zawsze 
j  ednakie, ilekroć mu wspomniałem o tych damach?... 
On kocha córkę pryncypała— to jasne jak  słońce— 
a ponieważ dzięki mnie, rabusiowi, który go pozba
wiłem majątku, nie może starać się o pannę, szuka 
więc śmierci gdziekolwiek ją  znaleźć można.

Ale ja tego nie ścierpię! Za nic w świecie niedo-

otwarcie uroczyste drogi żelaznej borisoglebskiej. 
Pociąg nadzwyczajny, który przyszedł z Moskwy, 
powitany został przez ogromne masy ludu. Po na
bożeństwie, odbytem w nowym gmachu, przezna
czonym dla lokomotyw, towarzystwo drogi żelaz
nej dało wspaniały obiad, na którym, w liczbie 200 
osob zaproszonych, znajdowali się: gubernator 
tambowski M. M. H arting, inspektor rządowy dro
gi żelaznej P. J. Siergiejew, prezes zarządu towa
rzystwa książę W ołkoński, konstruktorowie drogi 
Kazakow, Gubonin i Pawłów, miejscowi właścicie
le dóbr, szlachta, urzędnicy, kupcy. (B irż. Wied.)

Borisoglebsk, 4 (16) grudnia. Dziś rozpoczął 
się ruch regularny pasażerski na drodze żelaznej 
borisoglebskiej. Pociągi odchodzą: z Borisoglebska 
do Griazi o godzinie 6-ej zrana, z Griazi zaś do 
Borisoglebska o godzinie 4-ej min. 20 popołudniu. 
(Tamże).

*. R’JrJa> I® (1-) grudnia. Dochody z drogi żela
znej dynaburgsko-witebskiej w.ynoszą za listopad 
1869 r. 182,280 rs., podczas gdy w listopadzie 1868 
r- wynosiły tylko 65,625 rs. (Tamże).

Tyflis, 8' (20) grudnia. W czoraj, o godzinie 
6-ej zrana, miało miejsce w Szemasze silne trzęsie
nie ziemi, które atoli nie zrządziło w mieście żad
nych szkód.—Głową miasta Tyflisu wvbrany został 
szambelan książę Tumanów. (Tamże).

Moskwa, 12 (24) grudnia. Bank kupiecki m o
skiewski podejmuje się od 15 (27) grudnia wypłaty 
procentów terminowych od świadectw tymczasowych 
na akcje drogi żelaznej moskiewsko - smoleńskiej. 
Bank eskontowy moskiewski ogłosił na 18 (80) gru
dnia podpisy na 5,000 akcij, po 200 rs. każda.—Je - 
nerał-gubernator moskiewski, jeneral-adjutant ksią
żę Dołgorukow, wyjechał wczoraj do Petersburga. 
(Tamże).

Poniewież, 12 (24) grudnia. Przyjechał tu inży
nier, który dokonywa badania dla p. Friedlanda, dla 
wyboru w tutejszem mieście punktu pod stację dro
gi żelaznej dynaburgsko-szawelskiej. Tutejsza gmi
na miejska postanowiła upraszać rząd o zatwierdze
nie linji projektowanej przez p. Friedlanda, linja ta 
bowiem, w porównaniu z innemi takiemiż linjami, 
przedstawia dla miasta tutejszego największe korzy
ści. (Tamie).

Florencja, 24 (12) grudnia. Minister skarbu po
stanowił ukonstytuować komisję stałą finansów, któ
rej misja ma zależeć na dopomaganiu mu przy wy
konywaniu uchwał parlamentu i na przygotowywa
niu projektów, które mają być złożone w izbie. P . 
Giacomelli mianowany został prezesem tej komisji. 
(Cor. Hav. Bul.)

Rzym. 24 (12) grudnia. Komisja karności, wy
brana przez sobór, składa się z arcybiskupów z No
wego Jorku, Birmingham, Iwratn, Meksyku, Barce
lony, Burgos, Lukki, Kwebeku, z patrjarchy łaciń
skiego aleksandryjskiego, z biskupów z Nimes, 
Lićge, Genewy, Lwowa, W urzburga, Puno (Peru), 
Mans, Segowji, Quimper, Santa-Cruz (Boliwja), 
Reggio, Ascalon, z wikarjusza apostolskiego w 
B om bayi z biskupów z Caltanisetta, Orvieto i Si- 
nigaglia. Wszyscy ci prałaci wybrani zostali bar-

puszczę!... mruczał przez zęby, idąc ciągle—Ani ty 
także, śliczna panno Ludwiko! dawniej tak w'esol'a, 
świeża, a teraz blada i smutna od czasu gdy ten 
szkaradny Irelan sprawia ci tyle zmartwienia!
0  ! bo-ś ty odgadła jego tajemnicę, tak samo jak  ja  
odgadłem sekret twojego serduszka. Ach! nie wstydź 
się panienko! bo i którąż kobietę nie rozczuliłaby 
taka miłość mężnego młodzieńca, człowieka najszla
chetniejszego w świecie! Znam go dobrze przecież!

Biedna panno Ludwiko! i ty jej nieszczęśliwa ma
tko. wyście tak dobre... tak zacne... trzeba-ż aby 
Galot, który was_uwielbia, zmuszony był teraz spra
wić wam tak ciężkie zmartwienie!... Lecz, tak jak  
Ludwik jedenasty, mój patron, błagam was zawcza
su o przebaczenie... zresztą czynię to dla waszego 
szczęścia—i dla szczęścia Trelan’a... Przebaczcie mi 
więc także!

Go do ciebie zaś, łotrze, mówił dalej przyśpiesza
jąc kroku — założę się o dzięć palców przeciw je
dnemu, że cię patron ju tro  rano wypędzi z kantoru... 
Lecz dobrze ci tak! znajdziesz przecie sposób za
pracowania na kawałek chleba i dach, dla siebie i 
twojej starej matki. A  może byś poważył się. obli
czać teraz straty na jakie się narażasz i rozmyślać 
lub wahać się jeszcze? Czyż on wahał się wtedy, 
gdy z dziesięciu tysięcy franków które mu zostawi
łeś z całego majątku, powierzonego ci szlachetnie, 
posłał ci połowę ażebyś miał z czego żywić siebie
1 matkę, nim znajdziesz zatrudnienie jakie?... No! 
odważnie mój człopcze... teraz masz sposobność po-

dzo znaczną większością. — Powiadają, że sam pa
pież o chrzci'córkę królowej neapolitańskiej. (Tam-

* Konstantynopol, 24 (12) grudnia. Z powodu po
głosek o zmianach w ministerstwie, Turquie powia-

’ .ze. ,me z°stało jeszcze powzięte żadne w tym 
względzie postanowienie. (Tamże).

* Berlin, 24 (12) grudnia. W sprawie pomnika 
w Celle, dowodzący naczelnie wojskami w H ano
werze i dowódca załogi w Celle, skazani zostali ka- 
żdy na 100 talarów kary pieniężnej. (Tamie).

/ O  I ^  '"V ? * ? p M 1 k 0 w e)- W  z e 8 z t y  piątek, 12 
(24) grudnia, jak  pisze Warsz. Pniew., (mik wołyń
ski lejb-gwardji, w dniu swego święta miał szczę
ście otrzymać następujące, adresowane do dowódcy 
pułku, jenerał-m ajora Prochorowa, telegramy:

Od Najjaśniejszego Pana:
„Winszuję pułkowi święta pułkowego i powta

rzam Me podziękowanie za zawsze wierną i gorliwą 
służbę.

A L E X A N D E R ”.
Od Jego Cesarskiej Wysokości W ielkiego Księ

cia Konstantego Mikołajewicza:
„Powinszujcie wołyńcom w imieniu ich starszego 

towarzysza, który nie zapomina dzielnej ich służby 
pod jego dowództwem.

K o n s t a n t y ” .
. Od Jfego Cesarskiej Wysokości W ielkiego Księ

cia Mikołaja Konstantynowicza, Szefa pułku:
„Proszę. oznajmić pułkowi moje szczere powin

szowania z powodu święta pułkowego.
M i k o ł a j ".

Od głównodowodzącego wojskami warszawskie
go okręgu wojskowego, Jenerał-Feldm arszałka H ra
biego Berga:

„Chociaż nieobecny, duszą i sercom jestem niero
złączny ż pułkiem wołyńskim, któremu proszę o- 
znajmić serdeczne me powinszowanie z powodu 
święta pułkowego”.

Oprócz tego otrzymane zostały depesze od by
łych dowódców pułku wołyńskiego, jenerał-lejtnan- 
ta barona Kriednera i  jenerał-m ajora Ralla.

Uszczęśliwiony Monarszą względnością pułk, wy
siał do Jego Cesarskiej Mości następujący telegram 
w odpowiedzi:

„W ołynski pułk lejb-gwardji, uszczęśliwiony dro
gocenną względnością Waszej Cesarskiej Mości, 
składa do świętych stóp Waszych uczucie miłości 
bez granic i niczem niezachwianego przywiązania”.

Następnie pułk wysłał depesze następującej os
nowy:
. Do Jego Cesarskiej Wysokości W ielkiego Księ

cia Konstantego Mikołajewicza:
„Wołyński pułk lejb-gwardji, zawsze święcie za

chowujący w pamięci swojej łaskawą i drogocenną 
względność byłego swego Najdostojniejszego Zwierz
chnika, który i teraz zaszczycił pułk nowym, gorą
cym dowodem Swej łaskawości,, składa Waszej Ce
sarskiej Wysokości wyrażenie uczuć głębokiej", ser
decznej wdzięczności i niezmiennego przywiąza-

kazać zręczność z której niegdyś słynąłeś i zapłacić 
od razu cały dług jak i winieneś przyjacielowi!

Tak podniecając się długiemi monologami, na 
wzór bohaterów Homera przed bitwą, Ludwik Ga
lot, dawniejszy wspólnik Trelan’a a obecny komi
sant w kantorze p. MehnTa, przybył wreszcie przed 
bramę domu bankiera. W yznać należy, że z wielką 
nieśmiałością a nawet z pewnem wzruszeniem po
ciągnął za dzwonek wiszący u bramy — zadzwonił 
jednak...

Jako pierwszy komisant i zaufany bankiera, G a 
lot traktowany bywał w domu jego, z wielką poufa
łością. Więc, chociaż o tak późnej godzinie, przyjęto 
go i teraz bez trudności. Wszedłszy do salonuj" za
stał wT nim tylko same panie siedzące przy stoliczku, 
oświetlonym matowaną lampą: matka czytała książ
kę do nabożeństwa, córka zaś, wybladła nieco, jak  
to słusznie niedawno zauważył Galot, zajęta była 
jedną z tych drobnych robótek, co zatrudniają same 
tylko palce, dozwalając myślom błądzić swobodnie.

Nieobecność bankiera zdawała się dodawać od
wagi Galot’owi—odetchnął swobodniej jakoś...

— A! dobry wieczór, Galot! rzekła pani Melvile 
zamykając książkę i odpowiadając na ukłon komi
santa. 1 rzybycie twoje nadzwyczajnie mię cieszy — 
albowiem mąż mój wyjechał na polowanie i dopiero 
ju tro  wieczorem do nas powróci.

— Ach! więc pan Melvil nie wróci aż ju tro  wie
czorem... zawołał Galot, uradowany widocznie.

(d. o. n.)
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D o Jego Cesarskiej W ysokości W ielkiego Księ
cia Mikołaja Konstantynowicza, Szefa pułku:

.W ołyński pułk lejb-gwardji, obchodząc dzień 
swego święta pułkowego, s k ł a d a  najgorliwsze po
winszowanie Waszej Cesarskiej W ysokosci szczerze 
ubolewając, że pozbawiony jest obchodzenia te
go dnia razem z drogim mu i ukochanym Szefem  
pułku”.

Do J e n e r a ł - F e l d m a r s z a ł k a  Hrabiego Berga: 
„W ołyński pułk lejb-gwardji, s e r d e c z n ie  ubole

wając, że pozbawiony j e s t  w  tym roku zaszczytu ob
chodzenia s w ego święta pułkowego razem z uko
chanym naszym feldmarszałkiem, prosi jasme wiel
możnego pana o przyjęcie szczerych i gorących z j -  
czeń zdrowia i szczęścia, ■ najgłębszej, pełne.]| usza
nowania wdzięczności, za drogą d la  pułku wzglę-

d lTegoż dnia o godzinie 10-ej z rana, w cerkwi 
wołyńskiego pułku lejb-gwardji odprawiona była 
przez kapelana pułku, protojereja Jana i osław - 
skiego m szaśw ., a następnie o g
przez kapelana r - - . ~ . ■ n  • „
skiego msza św., a następnie o godzinie 11-ej, uio  
czyste nabożeństwo z p o k r o p ie n ie m  sztandarów, \v 
„hecności i enerał- ad i utanta barona Ramsaya, naczei-o been ości jenerał-adjut;
nika sztabu warszawskiego okręgu wojskoweg , j - 
„erał-adjutanta Minkwitza, naczelnika dywizji, je-

- i____ _ lUaii wr-Zakomelskieg .
pułku

.. • _ •" 1 • 
z kompanji

z trzemasz
r -o s ia w s o  . .

dziedzińcu
w ' ............................................
koszar,

nerał-adjutanta barona Meller-Zakomelskiego, szta
bu dywizji, dowódcy i wszystkich oficerów .
plutonu i ’kompanji Jogo Ce.mok.ej W , » k u ^  

iasztandarami i szkoły podoficerów. 1 o skon 
czemu nabożeństwa, protojerej Fosławsk’, pokropił 

odą święconą pluton uszykowany na
4 poczerń na dany sygnał p l u t o n  przedefilo-

kwaterze dowódcy pułku dla odniesienia sztanda- 
rów. Dowodzący wojskami zaszczycił * ^
ścią salę komendy instrukcyjnej, gdzie y y -
wionę przybrane stoły dla niższych stopni, a wzią- 
w zy w r ę k ę  czarkę wniósł pierwszy toast za zdro
w ie Najjaśniejszego Pana, powitany hucznem ogol- 
nem: „hura”. Potem następowały toasty: za zdiowie 
Najdostojniejszego Szefa pułku, G owno owoi zą 
cego Jenerał-Feldmarszałka, jenerał-adjutanta ba
rona Ramsaya, naczelnika 3-ej dywizji gwardji, i 
nakoniec za zdrowie pułku, w osobie jego dowodcy, 

me ał-majora Procliorowa. Wszystkim toastom to
warzyszyło jednogłośne „hura”. Baron Ramsay sko
sztował porcje na próbę, a niższe stopnie, wychyliw
szy po czarce wódki, przystąpili do obiadu. O go
dzinie 4-ej po południu w wspaniale przystrojonej 
przez oficerów bibljotecznej sali pułku, rozpoczął 
się wykwintny, familijny pułkowy obiad oficerów', 
w obecności naczelnika dywizji. Po toaście za zdro
wie ubóstwianego Monarchy rozległy się dźwięki 
hymnu narodowego: „Boże Cesarza chroń , wyko
nanego przez muzykę pułkową i glosy wszystkich 
obecnych. Obiad skończył się o godzinie b-ej, ale 
wszyscy obecni, nie wyłączając naczelnika dywizji 
pozostali w sali, wśród przyjacielskiej pogadanki, do 
godziny 1-ej po północy, a czas ten minął nie
postrzeżenie dla wszystkich, pozostawiwszy w duszy 
każdego najmilsze wspomnienie. Podczos o biadui 
wieczorem do godziny 10-ej, muzyka pułkowa wy
konywała ulubione i najnowsze utwory, pod dyrek
cją kapelmistrza Nicolausa, znanego z swych kom- 
pozycij muzycznych.

* Ponieważ W obecnym czasie zaczęły znów po
wtarzać sic wypadki oblania ubiorów damskich kwa
sem siarczanym, tak na ulicach jak i w miejscach 
publicznych, przeto policja przedsięwziąwszy wszel
kie możliwe i naj energiczniejsze środki, dla odkrycia 
winowajców, podaje o tern do wiadomością publicznej, 
prosząc zarazem mieszkańców miasta o nieodmówie- 
n;(! :ej pomocy, wszelkiemi odpowiedniemi sposoba
mi, dla zatrzymania podobnych gwałcicieli porządku 
publicznego na samem miejscu przestępstwa w  celu 
pociągnięcia ich do odpowiedzialności w edług całej 
surowości praw. Pomiędzy kilkoma aresztowanymi 
już z obwinienia o to zuchwalstwo, jak okazało 
sie, byli wykonawcami chłopcy uliczni, podmawiani 
jo '  teoo gwałtownego i haniebnego postępku przez 
inne osoby; wykryci przy tem winowajcy, pocią
gnięci już zostali do odpowiedzialności prawnej.

* (E  k s p o r t a ćj a z w ł o k ) .  Warsz. 1) niew. pisze: 
„W zeszły piątek, 12 (24) grudnia, o godzinie 12%  
z południa, odbyła się eksportacja zwłok pp. dymi
sjonowanego jenerała jazdy 1 uczka, zkościołaew an- 
gielicko-augsburgskiego na cmentarz ewangielicki, 
w  obecności dowodzącego wojskami warszawskiego 
okre°u wojskowego, jenerał-adjutanta barona Ram
saya, całego jeneralitetu, naczelników osobnych od
działów, krewnych i licznych znajomych zmarłego.

W ojska były uszykowane na placu Saskim, a or
szak pogrzebowy postępował ulicami: Królewską,
koło placu Saskiego, W ierzbową, przez plac tea
tralny, Senatorską, Elektoralną, Chłodną i Wolską.

* (P  r e m j u m d l a  c z ł o n k  ó w t o w a r p y -  
s t w a z a c h ę t y  s z t u k  p i ę k n y c h). *i ia- 
domo z dawniejszych relacij, że na premjum tegoro
czne dla członków towarzystwa zachęty sztuk pię
knych, wybrany został do reprodukcji litograficz
nej znakomity obraz, przedstawiający znany z dzie
jów  słowiańskich legendowy epizod, znalezie
nia i wydobycia z nurtów W isły zwłok Wandy, pę
dzla p. Aleksandra Lessera, utalentowanego artysty 
malarza historycznego, twórcy obrazów: oblężenie 
Trębowli, Habdank i innych, którego imię w dzie
jach krajowego malarstwa, jako malarza-historyka, 
z chlubą na zawsze wspominane będzie. Podobnie 
jak premjum na rok 1868, „Przysięga Jadwigi11, tak 
i preinjUm na r. 1869 poruczone zostało do zrepro- 
dukowania i odbicia na kamieniu p. M. Fajansowi, 
w którego też zakładzie praca ta już uskutecznioną 
została. Kopję z obrazu znalezienia zwłok W andy, 
pod kierunkiem p. Faj ansa dopełnił z ścisłą wier
nością rysunku, z zachowaniem charakteru twarzy 
wszystkich osób składających interesującą grupę tej 
bogatej w natchnienie kompozycji i z artystycznem  
poczuciem p. W alkiewicz, samo zaś odbicie na ka
mieniu, którego egzemplarze obecnie wychodzą z 
pod prasy, przynosi nowe świadectwo o litograficz
nym zakładzie p. Fajansa, jaki na potrzebę kraju u- 
rządził i podniósł do doskonałości, dozwalającej 
mu wytrzymać konkurencję z zagranicznemi tego 
rodzaju zakładami. N ie możemy się przytem po
wstrzymać od wyrazów podzięki dla komitetu towa
rzystwa zachęty sztuk pięknych, że powierzając wy
konanie reprodukcji obrazów premjowych tutej
szym artystom, zachęca ich właśnie, zgodnie z Wy
sokiem zadaniem towarzystwa, do dalszego kształ
cenia się, do pracy i wytrwałości w tych trudnych 
zwłaszcza na teraz czasach, w których większe ar
tystyczne zlecenia a tem, samem i konieczny dla po
święcających się sztuce zarokek, tak są rzadkiemi.

A,
* ( T y d z i e ń  h a n d l o w y ) .  /J. 13 (25) grudnia. Z ta r 

gów zagranicznych, na  rynku  angielsk im  ceny cokolwiek 
m ocniej się trzym ały. Za tow ar krajow y płacono najw yższe 
ceny zeszłotygodniow e, a ceny pszenicy zagranicznej nieco 
wyższe. N a  ta rg u  b e rliń sk im  ceny zdołały się u trzym ać 
na stanow isku zeszłotygodniow em . W  G dańsku z powodu 
słabych dowozów, g a tu n k i wyborowe pszenicy o 5 gu lde
nów na łaszcie wyżej notowano. Żyto zaś utrzym ało  się 
przy  cenach zeszlotygodniow ych. N a naszym  targ u  dowo
zy pszenicy m niej ja k  średn ie, ceny n iezm ienne. Za ga
tu n k i wyborowe wyższej wagi płacono od rsr . (1 kop. 9 0 —  
rs. 7 kop . 12 % . Za pszen icę  do b rą  wagi zwyczajnej p ła 
cono od rs. 6 kop. 50  — rs . 6 kop. 82 ‘/zi za ga tu n k i śre 
dnie płacono od rs . 5 k . 4 0 — rs. 6 k. 30; za o rd y n ary jn e  
od rs . 5 — rs. 5 kop. 17 % .  Kupow ano jed y n ie  na spożycie 
m iejscow e. Zyta  dowozy średn ie , ceny niezm ienne. P łaco
no od rs r . 3 kop . 72 */a — rs r .  3  kop. 90. K upow ano dla 
wojska, na  p o trzeby  m iejscowe i na wywóz za g ran icę . Ce
ny jęczmienia  p rzy  lepszych dowozach, cofnęły się o kop. 
\ 5  na korcu. Za czterorzędow y płacono rs. 2 kop . 7 0 — 
rs. 3 kop. 15 ; za dwurzędow y r s r .  3 kop. 30 — rs r . 3 kop. 
3 7 '/. Dowozy owsa znaczne. Ceny u trzym ały się g łów 
nie  z powodu licznych wysyłek lepszych gatunków  za g ra 
nice. G atunki pośledn ie  całk iem ' zaniedbane. Z a lepsze 
p łacono od rs . 1 kop. 95 — rs . 2 kop. 05 ; za o rdynary jne  
rs . 1 kop. 7 5 — rs. 1 kop. 8 5. Z powodu znacznego wy
wozu za g ran icę, ceny grochu utrzym ały  się na  stanow isku 
zeszłotygodniow em ; dowozy znaczne. Za groch polny p ła 
cono od rs r . 3 kop. 4 5 — rs r . 3 kop. 8 2 % ,  za cukrowy od
rsr . 4 kop. 5  r s r .  4 kop. 50 . Ceny mąki niezm ienne.1
Okowita, w m iarę dowozów i żądań ulegała fluk tuacjom , 
w końcu tygodnia  przy zm niejszonych z powodu blizkości 
św iąt dowozach podniosła się. P łacono  rs . I kop. 2 3 % — 
rs. 1 kop. 25 . Cukier: w produkcie  tym  objaw iło się w 
ubiegłym  tygodniu  więcej żądań tak  na miejscową p o trzebę  
na  św ięta ja k  i do cesarstw a, ceny jed n a k  z powodu u tru 
dnionej p rzesy łk i koleją  p e te rsb u rg sk ą  n ie m ogły się po 
praw ić. P łacono za Sanniki, Guzów i O strów  polski w wię
kszych p a rtjach  po rs. 3 kop . 7 5 , za H erm anów , Ł yszko
wice i Oryszew  po rs . 3 kop. 6 5, za K onstancję , Leonów, 
D obrzelin i E lzbietów  po rs . 3 kop . 6 0 , za M niszew rs r . 3 
kop . 50 , Łuków  rs . 3 kop. 30 . Za m ączkę p łacono wedle 
g a tu n k u  i dobroci rs r . 2 kop. 8 5 — rs r .  3 kop. 0 5 za 24 
fun t. (Gaz. Hand.)

* (X y  d  z i e ń g i e ł d o w y ) .  /) . 13 (25) grudnia. G ieł
da b e rliń sk a  była znowu w tym  tygodniu m ocno zarzucona 
w artościam i rublowem i, sku tk iem  czego fluk tuacje  kursow e 
naszych w alut były znaczniejsze, a w rezultacie tygodn io 
wym zam ykającym  się z dniem  piątkow ym , w ykazują o b n i
żenie biletów  bankow ych i listów  likw idacyjnych o A,s °/0, 
weksli warszaw skich o % % ’ weksli p e te rsb u rg sk ich  o

1 ° /0, obligów sk arb u  o % ° /0, pożyczki prem jowej drug iej 
em isji o % ° /0, akcij w arszaw sko-w iedeńskich o ,% J/ 0, te -  
respo łsk ich  o 4 ° /C) i akeij w ielkiego tow arzystw a o 2 % 0/%  
W yjątkow o ty lko k u rs listów  zastawnych popraw ił się o 
/ 2 °/oi a pożyczki prem jow ej o % % ;  co wszakże pozosta

ło bez wpływu na obro ty  tych papierów . N apływ  rub lo
wych wartości do B erlin a  tłum aczy nam  większy jeszcze  w 
tym  tygodniu  aniżeli poprzednio  istn ie jący  w P e te rsb u rg u  
b rak  rem es zagranicznych i sku tk iem  tego wyższe ich  k u r- 
sa, co oczywiście p o trzebu jących  zm usiło do operac ji na  
B erlin  w rezu ltacie  jeszcze  kosztow niejszych. Co do p a 
pierów  publicznych i akcij, odm iany ich kursow e noszą ten  
sam ch arak te r co tygodni poprzednich , a p ap ie ry  sp ek u la 
cyjne ciągle jeszcze sztucznem i lub fikcyjnem i tran zak c ja -  
mi wyłącznie przez graczy giełdow ych na dzisiejszych k u r 
sach są  utrzym yw ane. M im o obfitości kap ita łów  na  taro-u 
pieniężnym , spekulacja  n ie j e s t  niem i zasilana, chociaż Go
towa pisać się na w arunki dość ciężkie; przeciw nie, dla 
eśkontów  m iejscowych stopa procentow a je s t  w zględna i 
kapitały ' chętne. G iełda nasza w tym  tygodniu  n ie  odzna
czała się w ielką czynnością, chwiej ność notowań b e rliń 
skich i stopniow e obniżenie kursów  w szystkich naszych 
w artości n ie  dozwalały1 na  liczne tran zak e je  wekslowe, zwła
szcza że  trasow ania wywozowe wcale się n ie pojaw iały, a  o 
rem esach  gotowych z g iełd  cesarstw a po jak ich  tak ich  k u r
sach odpow iednich ani m arzyć n ie  m ożna było. O g ra n i
czono się więc do kupna konieczną p o trzebą  w ym aganego, 
skutk iem  czego i ogólny o b ró t tygodniow y znacznie znowu 
sta ł się m niejszym  od obrotu tygodn ia  poprzedniego . D la 
niepew ności korzyści z berlińsk ich  operacij b ank iersk ich , 
weksle na  B erlin  bardzo mało były ofiarowane, co na jw ię
cej u nas u tru d n ia  m ożność zas tąp ien ia  sobie rem es b ra k u 
jący ch  na inne m iasta. Że się mało znalazło w eksli na 
L ondyn i W iedeń  z tej sam ej wypływa przyczyny, a n aw et 
i to , że się znacznie m niej posiłkow ano trasow aniam i na 
P e te rsb u rg  i M oskwę; je d n e  ty lko  rem esy na P ary ż  s tan ę
ły w większej liczbie do sprzedaży. Podw yższenie więc 
stopy m iennego było rzeczą n ie do om inięcia, a  podw yższe
n ie  to wynosiło w dniu piątkow ym  na weksle p ru sk ie  %  a° /1( 
(z 1 1 9 , 7 0 — 1 10,  47 %  na 1 2 0 , 2 2  % — 120, ) ,  na wie
deńskie % ° /p (z 9 7, 80  na 9 8 , 4 0 ) ,  a  na londyńskie i pa - 
ryzkie % , % %  (z 8 , 2 0  na 8,  23 i z 9 7 , 8 0  na  9 8 , 4 0 ) .  
O ruchu w pap ierach  publicznych to  samo nam  donieść 
wypada co o obro tach  wekslowych. O gólny obró t tygo
dnia by ł także znowu m niejszy od ob ro tu  zeszłotygodnio- 
wego. Kupow ano listy  zastaw ne z podwyższeniem  k u rsu  
p ierw szej serji o % %  (z 9 3 , 23 — 9 2 , 90 na 9 3 , 8 2  —
9 3 , 4  9 ), d ru g ą  serję  zaś p łacono praw ie po ku rsach  ty g o 
dnia poprzedniego  ( 9 2 , 8 2  — 9 2 , 4 9 ) ,  ogółem  jed n ak że  
brano je j  m niej niż w tygodniu  poprzedzający m, a  yv o sta 
tn ich  dniach przew ażała yvidocznie chęć kupna so.rji p ie rw - 
yyszej. L istów  likw idacyjnych nabyto  przeciw nie w sum ach 
większych, że zaś dość licznie bywały ofiarowane, więc p o d 
wyższenie ich ku rsu  ograniczyło się do % u°/0 (z 7 5, 81 — 
75 , 5 6 na 7 5 , 9 1  —  75,  5 8 ). O blig i tow arzystw a k red y to 
wego byty poszukiw ane, ale nie dostarczane , toż samo m e
taliki czteroprocentow e i obligi skarbu . Pożyczkę p rem jo - 
wą zakupiono ty lko  w m ałej ilości, wyłącznie w sztukach 
pierw szej em isji po kursach  yyyźszych od b e rliń sk ich  i p e 
tersb u rg sk ich  ( 1 5 6 % ,  1 57 — 1 57 1 ,) .  L is ty  zastaw ne r u 
skie nie yychodziły do tran zak c ji, gdyż p rzy  b rak u  zapasów 
tu te jszych , n ie  było sposobności zaopatrzen ia  się yy nie ani 
z B erlina  ani z P e tersb u rg a  po k u rsie  odpowiednim . W ak
cjach kolei żelaznych z w yjątkiem  p aru  sum  akcij b ydgo
skich po wyższym o % , 2/c ° /0 k u rsie  nie było obrotu ; k u 
pno p a rtij akcij terespo lsk ich  n ie przyszło do sku tku  z 
przyczyny za w ielkiej różnicy ku rsu  żądanego od podanego. 
(Gaz. Hand.)

* (W i a d o m o ś i g o s p o d a r s k i e .  — H a n d e l  
z b o ż a ) .  P o d łu g  wiadomości z okolic powiatów łom żyń
ski ego i pu łtusk iego  (gub. łom żyńska) do Gazety Polskiej, 
na nieurodzaje yy okolicach tam tejszych yy roku  bieżącym  
narzekać n ie m ożna; nie b rak  również środków uęzciyyego 
zarobkoyyania, skoro  na\yet w yrobnik z siek ierą  bez z b y tn ie 
go m ozołu, pó ł ru b la  dziennie zarobić  p o tra fi. G odnym  je s  
zaznaczenia faktem , że ju ż  od siedm iu la t yy okolicach tam 
tejszych  na rzece N arw i nie okazało się ty le  berlinek  ile yy 
roku  bieżącym . Pod sam  P u łtu sk  przybyło ich 4 2 , i w szyst
k ie  po zakup grochu i żyta n a  handel zagraniczny. Z akupy 
uskuteczniono po cenach rs r .  3 k. 6 0 — 7 5 za korzec czy 
żyta czy g ro ch u . Spekulanci zbożowi liczyli głów nie na  j a r 
m ark  yy P u łtu sk u , przypadający  w dn iu  11 (2 3 ) listopada, 
na  ja k i p rzy b y li— lecz zawiedli się, gdyż ja rm a rk  był n a d e r  
nieliczny) sprzedający  trzym ali się w cenach, a kupujący 
z powodu ehyyiejących się cen za g ran icą , ofiarowali ceny 
bardzo um iarkow ane. O gółem  wszakże do daty  rzeczonego 
ja rm a rk u  zakupiono ju ż  6 , 3 0 0  korcy. Pod  Łomżę przybyło  
ty lko 7 b e rlinek , zam ówionych p rzez  kupców  z W arszaw y; 
przedm iotem  zakupu m a być żyto, groch  i pszenica.

* r 2A. 18 6- j  e  r  V  l i  ). Sanna, przez cały dzień 
wczorajszy dotrwała i gdyby cokolwiek więcej śn ie- 
o-u, to przy takim jak obecny stopniu temperatury 
byłaby ona doskonałą. W każdym razie warszawia
cy, szczególniej zaś warszawianki, które „pasjami 
lubią jeździć sankami, szlichtadowali przez całe



2834

<lwa dni, jak się dało, choćby i po gołych kamie
niach czasem... Tak więc, bądź co bądź, przysłowie
0 św. Barbarze sprawdziło się w tym roku: przyszła 
ona po wodzie, a Boże Narodzenie po lodzie, choć
1 wody i lodu, nie zbyt obficie było...

W czoraj, o godzinie 12-ej w południe, odbyło 
się uroczyste poświęcenie, przez ks. W yrzykow
skiego, administratora parafji św. Barbary, trzeciej 
kuchni taniej, przy ulicy Chmielnej a to w przy
tomności prezesa wydziału tanich kuchni, prezy
denta i oberpolicmajstra m. W arszawy, oraz licznego 
grona zaproszonych osób. Po obrzędzie poświęce
nia, prezydent, jenerał Witkowski, przemówił kil
k a  słów, zastosowanych do okoliczności. Obiad po
dany wczoraj, składał się z krupniku, oraz klopsów 
z kaszą i przyrządzony był smacznie. Pani Na- 
tansonowa pełniła obowiązki damy deżurnej. Od 
dnia dzisiejszego kuchnia ta oddaną już jest na u- 
żytek publiczny i nie małe odda usługi uboższym 
tamtej dzielnicy mieszkańcom.

— „Donna Diana,” komedja, napisana oryginal
nie po hiszpańsku, przez współczesnego Calderono
wi de la Barca—Moreta, w pierwszej połowie 17-go 
stulecia—uważaną jest za jeden z cenniejszych za
bytków dawnej literatury scenicznej. Utrzymują, 
że sławny Molier, wzorując się na Morecie, napisał 
„Księżniczkę Elidę,” pod wpływem jego komedji 
„Klin Klinem,” którą później przechrzczono na 
„Donnę Dianę.” Otóż, wczoraj pierwszy raz przed
stawiona na wielkiej scenie „Donna Diana,” nie jest 
owym oryginałem znakomitego hiszpańskiego pi
sarza, przerobiona albowiem najpierw na język wio
ski przez poetę Gozzi, ułożona następnie została na 
scenę niemiecką, przez nowego znów przerabiacza 
pana West'a. Czy p. Raszewski, tłumacząc „Donnę 
Dianę” sa  scenę tutejszą, nie przerobił jej raz jesz
cze nieco?—nie wiemy—to pewna wszelako, że tak 
jak  jest, różni się ona wiele od pierwotnego orygi
nału M oreta, znanego nam z przekładu K arolą Pióń- 
kowskiego, zamieszczonego dawniej w „Kłosach” 
]>. t. „Klin Klinem.”

Powiadają, że Donna Diana, używa czy używała 
wielkiego powodzenia mi niemieckich scenach—wie
rzymy temu, gdyż główną sprężynową rolę w tej 
.sztuce Perrona przedstawiał tam Dawisohn! a ro
la ta i tytułowa stanowią dźwignię akcji i rękojmię 
powodzenia sztuki. U  nas, podczas wczorajszego 
przedstawienia, rolę Diany grała pani Modrzęje- 
wska i dzięki jej potężnemu talentowi, sztuka utrzy
mała się a nawet wywołała grzmoty oklasków w 
scenach, w których ta znakomita artystka udział 
brała. Trzeba też istotnie posiadać takie nieprze
brane bogactwo niewieściego wdzięku, dystynkcji i 
wytworności w_akcji, tyle serdecznego uniesienia i 
tyle najdelikatniejszych odcieni w wyrażaniu uczuć 

 ̂ dumy, miłości i zazdrości, miotających na przemian 
’ Djaną, ażeby tę rolę, nietylko podnieść i uwydatnić, 

lecz uczynić sympatyczną w tak wysoki sposób! 
Szczególniej też druga część drugiego aktu, pełnią
ca się w ogrodzie, oświetlonym różnokolorowemu 
lampami, wyszła uroczo! Jakiś czar prawdziwej 
poezji i urok granatowego nieba Iberji, ożywiały tę. 
piękną sytuację! Ale i cały akt trzeci, byl także je
dnym tryumfem p. Modrzejewskiej: sytuację w któ
rej dumna księżniczka przyznaje przed sobą, że 
poddała się miłości artystka uwydatniła po mi
strzowsku, a samo zakończenie, gdy wostatniem sło
wie powiada, że oddaje rękę temu, co dumą dumę 
zwyciężył i gdy tę rękę do Don Cezara wyciąga... by
ło wzorem prawdy uczucia i artystycznego wdzięku.

.Natein zakończym sprawozdanie z gry  artystów; 
o innych rolach, jako mniej ważnych lub nierozwi- 
niętych jeszcze w grze artystów, podczas pierwsze
go pizedstaw ienia, później pomowimy, dodamy tu 
jeszcze tylko że dyrekcja uczyniła wszystko co do 
powodzenia nowej sztuki przyczynić się mogło— 
dała bowiem śliczne dekoracje, bogate kostiumy i 
całą wystawę nadzwyczaj staranną. Publiczność za
pełniła wszystkie miejsca w sali.

\ \  idocznie już karnawał zaczyna wysuwać sie 
powoli z adwentowego cienia... W  święta Bożego 
i. ai zenu tanczono w wielu domach prywatnych, 
resursa obywatelska już przeznaczyła dnie na wie
czory mające się tam odbywać w przyszłym miesiącu, 
a i Prado zamówiwszy sobie na cały karnawał o r
kiestrę pod kierunkiem muzykalnej rodziny Klugie- 
row (ojciec i dwaj synowieJ gotuje się otworzyć 
zapusty balem byltfestrowskim na zakończenie sta
rego i powitanie nowego roku. Bal ten nawet o ile 
wiemy, odznaczyć się ma programem nadzwyczaj
nym i pełnym przyjemnych niespodzianek dla u- 
czestniczących w nim gości.

_ —  W  d n iu  9 ( 2 1 )  g ru d n ia , w g m ach u  k o sz a r  w o ły ń 
s k ic h ,  k ro w a zach o ro w ała  n a  k s ię g o su sz  i  n a  d ru g i dz ień

p ad ła . S tosow ne ś ro d k i d la  z a p o b ie ż e n ia  ro z sz e rz e n ia  
s ię  za razy , p rz e d s ię w z ię to . 0

D n ia  12 ( 2 4 )  g ru d n ia , F ry d e ry k a  Szol, la t  6 5 w ieku 
licząca , o sa d zo n a  w d om u  p rz y tu łk u  i  p ra c y , za  ro g a tk ą  
W o lsk ą , n a g le  z m arła . O  czem  są d  zaw iadom iono .

ć  c y rk u le  S o b o rn y m , n a  ro g u  u lic  S e n a to rsk ie j i B ie 
la ń s k ie j, d o ro ż k a rz  N r .  6 , n a je c h a ł n a  p rz e c h o d z ą c e g o  K a 
ro la  A u g u s ta  h ra n k o , k tó ry  z te g o  p ow odu  u le g ł  s i ln e 
m u s tłu c z e n iu  g łow y , b ez  u sz k o d z e n ia  w sze lak o  kośc i. 
F r a n k a  o d p ro w ad zo n o  do m ie sz k a n ia , a  d o ro ż k a rz  p rz y a re -  
sz tow any .

— W  c y rk u le  Z am kow ym , w dom u p o d  N r . 9 7 1 ,  p rz e 
p ie rz e n ie  d re w n ia n e , p rz y le g a ją c e  do  k u c h n i a n g ie lsk ie j za 
p a liło  s ię , po  ro z e b ra n iu  w części p r z e p ie rz e n ia  p rz e z  ż o ł
n ie rz y  s tra ż y  o g n io w e j, o g ień  n a ty c h m ia s t u g aszo n y  z o s ta ł.

Z a o n e g d a j, J a n  K w iec iń sk i o rg a n is ta ,  p rz y b y sz y  z w si 
O su ch o w a p o w ia tu  w a rsza w sk ieg o , do sy n a  sw eg o , z am iesz 
k a łe g o  w d om u p o d  N r .  4 8 4 b ,  n a g le  z m a rł, o cz e m  są d  za
w iadom iono .

W  d n iu  o n eg d a jszy m , w c y rk u le  B ie la ń sk im , w j a t 
k a c h  p rz y  u licy  G ę s ie j, zn a lez io n o  p o m ięd zy  s tra g a n a m i w 
śn ie g u  p o d rz u c o n e  d z ieck o  n ieżyw e, p łc i ż e ń s k ie j. O  czem  
zaw iad o m io n o  są d  i ze  s tro n y  p o lic ji za rząd zo n o  śledztw o 
w in n e j.

( O b l a n i e  k w a s e m ) .  Gazeta Policyjna p i
sze  : W  d n iu  14  (2  6 )  g ru d n ia  ro k u  b ieżące g o , n a  p a ra d y 
zie m ałeg o  te a tru , je d n e j  z k o b ie t o b lan o  p a lto  kw asem  s ia r 
c z a n e m ; w sk u tk u  czeg o , z ro z p o rz ą d z e n ia  p o lic ji, po  u k o ń 
czen iu  w idow iska , z a trz y m a n o  i z rew id o w an o  w szy stk ich  w i
dzów  z lew ej s tro n y  p a ra d y z u ; k ilk u  zaś p o d e jrz a n y c h  o to  
zuch w a ls tw o  ch ło p có w , d la  b a rd z ie j szczeg ó ło w eg o  ich  ob- 
rew id o w an ia  i sp ra w d z e n ia , do staw io n o  do  w yd zia łu , śled cze- 
g o  w raz  z zn a le z io n ą  z te jż e  lew ej s tro n y  p a ra d y z u , p o rz u 
co n ą  ju ż ,  p ró ż n ą  f la sz e e z k ą , za w ie ra ją c ą  ślad y  p a lą c e g o  p ły 
n u . O  ile  d o tą d  w y k ry to , g w ałto w n y  te n  p o s tę p e k  n o si 
c h a ra k te r  czysto  k ry m in a ln y , sp ow odow any  o so b is to śc ią , d la  
te g o  te z  i w inow ajca , po  zu p e łn e in  w y ś led zen iu  sp raw y , p o 
c ią g n ię ty  b ęd z ie  do  o d p o w ied z ia ln o śc i, w ed łu g  ca łe j "su ro 
w ości p ra w  cyw ilnych.

Kursa monet zagranicznych w Warszawie.
Z a ta la r  wczoraj r s .  1 k o p . 21 dziś rs .  1 k o p . 2 1 .
Z a f r a n k  „ „  -  „  3 3 ' / ,  „ „ _  „ 3 3 '/ . . .
Z a  z ło ty  r e ń .„  „ -  „ 6 7 „ „ _  „ 6 7 . '
i />. W iad o m o ść  ta  n ie  poch o d z i z u rzęd o w eg o  ź ró d ła  i 

m oże ty lk o  służyć  za w skazów kę.

/ i i  ^  0 d a  r u n  k i) . Gazeta Wiesi’ donosi, że 2 
( )  o llJ(-lnia d o r ę c z o n e  z o s ta ły  s y n o w i e m ir a  bu~
cnarskiego podarunki, składające się z rozmaitych 
przedmiotów drogocennych i przeznaczone przez 
Najjaśniejszego Pana dla emira blicharskiego, dla 
jego syna Tiura-Dżana i dla osób należących do or- 

| szaku tego ostatniego, a mianowicie: dla emira bu- 
; charskiego: pióro z brylantem do zawoju, serwis sre- 
; do herbaty, karabin, zegar stołowy bronzowy 
!1 j sztuk materji jedwabnej. Dla Tiura-Dżana: 

j  suknia z lamy srebrnej,^ pas ozdobiony niewielkie- 
| mi brylantami i innemi kamieniami, oraz serwis 
| srebrny. Dla stryja emira: tabakierka złota z zemir- 
j  kiem, ozdobiona brylantami, suknia aksamitna, re- 
| wolwer i kilka sztuk materji. Dla Mirzy Mirarchu- 
I ra: kubek srebrny, suknia aksamitna, rewolwer i 
| także kilka sztuk materji. Dla sekretarza poselstwa: 
zegarek zloty z łańcuszkiem, portfel, kompas i su
knia. Oprócz tego, wszystkim sługom bucharcom, 
znajdującym się przy poselstwie, Najjaśniejszy Pan 
raczył podarować po sukni i po zegarku srebr
nym. YV e wtorek, 9(21) grudnia, członkowie po
selstwa bucharskiego opuścili naszą stolicę i udali 
się napowrót do swego kraju.

( O f i a r a ) .  Z powodu ogłoszonej z Najwyż
szego zezwolenia subskrypcji na rzecz ranionych 
żołnierzy, mających honorowe znaki orderu woj
skowego, Jego Cesarska Wysokość Cesarzewicz 
Następca tronu raczył ofiarować od siebie 5,000 rs. 
(Hus. lnw.)

* ( R u s k i  j ę z y k  w o b r z ę d a c h  k o ś c i e l 
n y c h . )  Mosk. Wied. podaje pogłoskę, że w Peters
burgu ma być ustanowiona z wyżśzych osób komi- 
sja, dla rozpoznania kwestji względem wprowa
dzenia języka ruskiego do obrządków kościelnych 
obcych wyznań.

* ( Z a p r z e c z e n i e . )  Gon. Urzęd. pisze: „W ogło
szeniach prenumeraty na gazetę Mosk. Wied.,° do 
końca listopada zamieszczane jest doniesienie, jako- 
by mające nastąpić w roku przyszłym zniżenie tak
sy telegraficznej, podaje pomienionej gazecie mo
żność wprowadzenia w swem piśmie ulepszenia.
J akowe ogłoszenie Mosk. Wied. co do zniżenia tak-

j^legraficznej pozbawione jest wszelkiej zasady”.
( K w e s t j a  d r ó g  ż e l a z n y c h ) .  Z Małej W i- 

szery piszą do Birż. Wied., pod datą 7 (19) g ru 
dnia, ze rozeszła się tam pogłoska, jakoby inżynie
rowi Usawowi rozkazano zaniechać roboty około 
budowy mostu wiszącego. Ponieważ roboty głó

wnego inżyniera towarzystwa nie posuwają się na
przód, przeto zrobiono inny prpjekt, przy którym 
budowa mostu wiszącego jest nietnożebna. Z liczby 
filarów mostowych, p. Usow ukończył jeden i koń
czy drugi.— Czytamy w tejże gazecie: „Mamy przed 
sobą tablicę przedstawiającą dochody brutto na ru 
skich drogach żelaznych za czas od 1-go stycznia 
do 1-go^ października, tale w r. 1868, jak  również 
\> i. 1869, z wykazaniem ilości przewiezionych pa
sażerów i ładunków. W  ciągu pomienionego okre
su dziewięcio-miesięcznego, przewieziono w roku 
bieżącym ładunków na drogach żelaznych rządo
wych (moskiewsko-kurskiej, odesko- kremienczyń- 
skiej z trzema rozgałęzieniami na przestrzeni 1,126 
wiorst), 48, 337, 445 pudów, na 24-ch zaś drogach 
żelaznych prywatnych (na przestrzeni 5,707 wiorst) 
376, 707, 988 pudów, czyli o 104, 436, 802 pudy, 
t. j. prawie o 30%  więcej niż w tymże samym okre
sie 1868 r. Zwiększenie ruchu towarów miało miej
sce głównie na drogach milcołajewskiej, niżego- 
rodzkiej, moskiewsko-riazańskiej, riazańsko - ko- 
złowskiej i kozłowsko-woroneżskiej. W  tymże okre
sie czasu dochód brutto wynosił w 1869 roku na 
drogach żelaznych rządowych 5,912,761 rs. i na 
drogach żelaznych prywatnych 43,839,745 rs., czyli 
o 9,838,554 rs., to jest prawie o 25°/0 więcej niż w 
1868 roku. Najznaczniejsze zwiększenie dochodu 
przypada na drogę żelazną riazańsko-kozłowską, 
na której dochód tegoroczny przewyższył do
chód zeszłoroczny o 82,35%. Zwiększenie do
chodów na innych drogach żelaznych prywatnych, 
przy porównaniu rezultatów roku bieżącego z re
zultatami 1868 roku, może być wyrażone w nastę
pującym stosunku procentowym: na drodze żelaznej 
riażsko-morszańskiej—68,63°/,,, orłowsko-griazskiej 
38,42%, gruszewsko-rostowskiej — 31,55%, mos
kiewsko-riazańskiej — 24,87% i mikołajewskiej — 
21,75%. Co do dochodów obliczonych na wiorsty, 
pierwsze miejsce wśród dróg żelaznych prywatnych 
zajmuje mikołajewska. W  ciągu pierwszych dzie
sięciu miesięcy roku bieżącego, dochód z wiorsty 
wynosił na tej drodze 23,033 rs.. czyli o 4,000 
przeszło rs. więcej, niż w 1868 roku; na drodze zaś 
moskiewsko-riazańskiej 17,758 rs.) na riazańsko- 
kozłowskiej 14,118 rs., na niżegorodzkiej 13,000, 
na wszystkich zaś innych drogach żelaznych daleko 
mniej.”

"* ( W  n i o s ę  k ) .  M o sk . W ied . p isz ą , ż e  je n e r a ł-
gubernator Syberji zachodniej uczynił wniosek 
względem dozwalania urzędnikom brać udział w 
miejscowych kompanjach prywatnych górniczych, 
podobnie jak  to ma miejsce w kraju Orenburgskim  
i Turkiestańskim.

* ( W a r s z t a t y  do s z y c i a  u m u n d u r o w a 
n i a  d l a  w o j s k . )  Ruski Jnwalid podaje następują
ce szczegóły ciekawe o warsztatach petersburgakich 
do szycia umundurowania dla wojsk: Robione są 
obecnie w- warsztatach próby zastosowania siły pa
ry do robót krawieckich, dla oszczędzenia zdrowia 
krawców i dla zwiększenia ilości roboty, co posta
wi może warsztaty pomienione w możności obcho
dzenia się sweini własnemi środkami, albowiem, o 
ile wiadomo, przedmioty przeznaczone dla szpita- 
lów szyją się po za obrębem tych warsztatów. M a
szyna do szycia skóry w warsztatach szewekich, po 
kilku próbach przygotowawczych, postawioną zo
stała należycie 28-go listopada i działa przy po
mocy pary. Dotąd maszyna do szycia, nie będąc 
przymocowaną do podłogi, drżała podczas roboty, 
albowiem pas rzemienny, przy obracaniu się koła 
maszyny, podnosił nieco prawą jej stronę. Pas rze
mienny wyciągał się bardzo prędko i działanie ma
szyny było słabe, na skutek niedostatecznego ta r
cia pasa. Obecnie robota idzie pomyślnie na sku
tek następujących zmian: cienki pas rzemienny za
stąpiony został pasem ze strun, na kołach zaś ma
szyny porobiono stosowne wyżłobienia. D la nada
nia większej siły ruchowi igły, zwiększono koło o- 
b roto we. Rozgrze wanie się igły przy bystrym ru 
chu maszyny i przy zwiększonem skutkiem tego 
tarciu o skórę, usunięte zostało w ten sposób, że nić 
przeprowadzona jest przez puszeczkę z olejem, 
przymocowaną do przedniej deski maszyny. Nić 
stłuszczona w ten sposób nie pozwala igle rozgrze
wać się. W szystkie ulepszenia pomienione dokona
ne zostały przez p. Castigliona. Oprecz tego poro
bił on przyrządy dla zmniejszenia w’razie potrzeby 
biegu robót i dla natychmiastowego wstrzymania 
takowych. To ostatnie jes t bardzo ważne p rzyszy
ciu w linji krzywej. Zszywanie trzech skór zboku 
cholew, przy pomocy maszyny wprowadzonej w 
ruch przez parę, daje znaczną różnicę w porówna
niu z wykonywaniem tej roboty zapomocą nóg. Szy
cie to jest bardzo regularne i ściąga dratwę daleko 
silniej.



* ( F a b r y k a  p i s t o u ó  w) .  P odług  doniesienia g a 
zety  Now. Wrem.y otw arta niedawno w P e tersb u rg u  fabry
k a  pistonów , obok technicznego swego znaczenia, wywarła 
Wpływ na znaczną ilość rzem ieślników  stolicy; tak  nap rzy - 
k ład , korzystne ceny ja k ie  fabryka płaci za w yrabianie p u 
d e łek  tekturow ych do pakow ania ładunków , zachęciły do za
jęc ia  się tą  robo tą  wielu czeladników in tro lig ato rsk ich , k tó 
rzy  opuścili w arszta ty  w jak ich  pracowali do tego  czasu za 
bardzo  szczupłą p lącę, a to zmusiło właścicieli tych warsz
tatów  d o  p o d w y ż s z e n i a  płacy swoim czeladnikom . Prócz 
te  o-o fabfyka ta  dostarcza  bardzo korzystne zatrudn ien ie  dla 
dzteci ubogich rodziców, k tórym  za sortow anie pistonów  
p łaci od 3 5 do 40 kop. D otąd n iek tóre  z tych  dzieci t r u 

dniły  się żebran iną. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Francja.
* ( K  w e s t j a  m i n i s t e r j a l n a ) .  Czytamy 

W dzienniku France pod datą 24 g rudnia: _ W iado
mości dzisiejsze pozostawiają kwestję m im sterjalną 
na tym samym punkcie, na jak im  była ona wczoraj. 
Pow iadają, że dym isja zbiorow a członków teraźniej
szego gabinetu ogłoszoną zostanie w Journal officiel 
jednocześnie z dekretem  o zaniknięciu sesji nadzwy
czajnej ciała praw odaw czego. L ecz niewiadomo do
tąd , czy ogłoszeniu tej dymisji towarzyszyć będzie 
nom inacja natychm iastow a nowych ministrów, łub 
też czy jeden  z członków ciała praw odaw czego o- 
trzvm a misję zgrom adzenia żywiołów d laj gabinetu 
parlam entarnego. W  każdym  razie nie ulega wąt
pliwości, że żadna z puszczonych w obiego list m im - 
sterjalnych nie ma charakteru  autentycznego.

* ( M i n i s t e r s t w o . )  D ziennik  Public podaje na
stępującą kom binację m inisterjalną: P . E m il U łli- 
vier, m inister spraw  w ewnętrznych, z przyłącze
niem  do tego m inisterstw a sekcji wyznań, k to ia  ma 
być odłączoną od m inisterstw a sprawiedliwości; p. 
Bonjean, m inister Sprawiedliwości i kanclerz, z da- 
Wnemi atrybucjam i m inisterstw a stanu; p. Lhasse- 
loup-L aiibat, m inister spraw  zagranicznych; p. B ou
vet, m inister rolnictw a i handlu; p. M aurycy k i-  
chard, m inister wychowania publicznego; p. i? ege 
lub  D upuy  de Lom e, m inister robót publicznych; 
pp. jenerał Leboeuf, M agne i E igau lt de Genom lly 
m ają zachować nadal w ydziały wojny, skarbu  i ma
rynark i; nareszcie p rezydencja w radzie stanu, bez 
w ydziału m inisterjalnego, ma być pow ierzona p. 
P arieu , teraźniejszem u vice-prezesow i tego zgrom a
dzenia D ziennik France dodaje do tego; Jak k o l
w iek kom binacja ta  ma niek tóre  szanse częściowego 
urzeczyw istnienia się, pomimo to nie sądzimy, aże
by  można było upatryw ać w tern na teraz cokol
w iek innego, ja k  tylko przypuszczenia oparte na 
pogłoskach z ostatnich dwóch dni.

* ( C i a ł o  p r a w o d a w c z e . )  Czytam y w dzien
n iku  Patrie pod datą  25-go grudnia: Sesja nadzw y- 
czajna ciała praw odaw czego i Sprawdzanie w ybo
rów  ukończone zostaną w przyszły poniedziełek 
rozpraw am i nad w yborem  p. P e re ire  z A ude, k tó 
ry  to w ybór da powód do dyskusij bardzo ożywio
nych. Spraw ozdanie co do tego w yboru, którego 
pierw sza połow a odczytaną została na posiedzeniu 
z 24-n-o b. m. przez p. Y endre, jednego  z członków 
najgw ałtow niejszych i najbardziej hałaśliw ych ma
łej g rupy  arkadyjskiej, wydaje się w ogóle nieja- 
snem niezbyt konsekw entnem  i nacechowanem  
w yraźnym  duchem stronniczym; rozpraw y przeto 
będą bardzo ożywione. P o  ukończeniu tych roz
praw , sesja nadzwyczajna ma być zam knięta na
tychm iast, i jeżeli jesteśm y dobrze poinform owa
ni, sesja zw yczajna o tw artą zostanie niezwłocz
nie potem , bez żadnej przerw y. Przystąpionoby 
przeto  natychm iast do nowych wyborów do biur. 
Ponow ny w ybór p. Schneidera na prezesa zdaje się 
nie ulegać wątpliwości. P . Schneider jest obecnie 
najlepszym  z prezesów możebnych; opbócz tego, 
barw a konserw atyw na, lecz nadzwyczaj liberalna 
je g o  przekonań, pozostaje w zgodności ze sposobem 
myślenia* większości izby, i przedstaw ia nadto dla 
w szystkich odcieni niezbędne gw arancje bezstron
ności. Zdaje się nawet, że w ybór ten będzie niezbę
dny  w obec nowego m inisterstwa. P . D u M ira l zrze
ka  się, ja k  zapewniają, ponownej kandydatury  do 
stanow iska w ice-prczesa. Pow iadają  także, że baron 
H ieronim  D avid, k tó ry  prezydow ał atoli zastępczo 
k u  zadow oleniu pQWSzechnemu, zam ierza zrzec się 
Wszelkiej kandydatury  do w ice-prezydencji; lecz 
dodają  do tego, że uczyni on to dla tego jedynie, a- 
żeby spółubiegać się wraz z p. Schneider em o g o 
dność prezesa. Podajem y wszelakoż tę pogłoskę z 
Wszelkiemi zastrzeżeniam i, albowiem kandydatu ra  
p. H ieronim a D avid’a m iałaby, naw et w brew  jeg o  
życzeniom, charak ter praw ego krańca i reakcji, n ie
zgodnej z sytuacją obecną. Pom iędzy kandydatam i 
ńa  w ice-prezesów, oprócz m argrabiego de Talhouet,

co do w yboru k tórego panuje zgoda powszechna, 
przytaczają także nazwisko p. B usson-B illault, któ
ry  reprezentu je  zaszczytnie praw y środek i który 
byłby w yrazem  bardzo dobitnym  tej ważnej frakcji 
mężów politycznych, którzy  są przeznaczeni do do
konania przejścia od rządów  osobistych, k tóre  koń
czą się, do rządów  liberalnych, k tóre są blizkie u- 
rzeczy w istnienia.

W łochy i Rzym.
* ( K w e s t j a  k a n d y d a t u r y  k s i ę c i a  G e n u i) .  

L isty  pryw atne z F lo rencji donoszą, że nowe mini
sterstw o w łoskie dało opinję przeciw ną kandydatu
rze  księcia G enui do tronu  hiszpańskiego, albowiem 
zdaniem  tego m inisterstw a, kandydatura pomienio- 
na m ogłaby narazić W łochy na w ielkie i groźne 
zaw ikłania. Zapew niają, że kw estja ta  podniesioną 
zostanie po świętach, w styczniu, w izbach włoskich, 
i ze m inister spraw  zagranicznych da poznać zda
nie gabinetu  w tym  względzie. { La Patr.)

Turcja i ziemie słowiańska .
* ( Z a ł a t w i e n i e  z a j ś c i a ) .  D epesza z K onstan

tynopola z 22-go b. m. donosi, że wielki w ezyr za
wiadomił urzędow nie reprezentantów  m ocarstw  eu
ropejskich, że zajście turecko-egipskie zostało zała
tw ione stanowczo. Pow iadają, że ciało dyplom aty
czne odpowiedziało na tę kom unikację przez złoże
nie P o rc ie  powinszowali z powodu tego rezultatu, 
zgodnego z życzeniami m ocarstw  i z interesam i obu 
stron. (L a  Patr.)

Niderlandy.
* ( K s i ą ż ę  O r a n j i . )  P o d łu g  wiadomości wia- 

rogodnej, książę O ranji, następca tronu  niderlandz
kiego, bawiący obecnie w  Nicei, udał się do tego 
m iasta w  zam iarze w idzenia się z pew ną młodą 
księżniczką niem iecką, z k tó rą  ma zaręczyć się. 
{ L a  F r  1

ngłja.
* ( K w e s t j a  w y b o r c z a ) .  K orespondent 

londyński do Ind. belge przypom iną, że rząd  angiel
ski zam ierza złożyć w izbach  bil w przedm iocie zn ie
sienia w yborów przygotow aw czych na zgrom adze
niach ludowych. W iadom o, że ten sposób głosow a
nia powszechnego zapom ocą wznoszenia rąk , funk
cjonuje od czasu okresu saskiego. W  ten sposób u- 
padają jed n a  po drugiej instytucje starej A nglji. 
B il pom ieniony ma zaprow adzić głosowanie sekre
tne przy wyborach gm innych i m unicypalnych. R oz
praw y podczas ostatniej sesji parlam entarnej daw ały 
ju ż  przew idyw ać takie rozwiązanie, o 'k tó re  dopo
m inało się oddawna i bardzo uporczyw ie stronnictw o 
liberalne, lecz k tóre  odrzucane było nie mniej ener
gicznie przez konserw atystów . (L a  Fr.)

Kronika Sądowa.
Synowiec usiłu jący  zabić stry jenkę.

K aro l G abrylew icz, w ieku ła t 19, katolik, bezżen- 
ny, p rzy ojcu swym gospodarzu rolnym , w pow iecie 
w iodaw skim , do chwili przyaresztow ania zostający, 
pod względem konduity  nagannie notowany, odwo
łał się do rządzącego senatu od dw óchjednozgod- 
nych w yroków , sądu krym inalnego w L ublin ie  z d. 
9 (21) sierpnia r. z. i sądu apelacyjnego z dnia 25 
listopada (7 grudn ia) t. r., k tórem i za rozbój po łą
czony z usiłowaniem  zabójstw a swojej stry jenki, 
z mocy art. 1147, 951 i 122 K . K . G. i R. oraz na j
wyższego ukazu z r. 1864 na pozbawienie wszelkich 
praw  i zesłanie do robót ciężkich w tw ierdzach 
przez la t pięć i miesięcy cztery, z zesłaniem nastę
pnie na osiedlenie w JSyberji i innemi kary  tej sku t
kami, skazany został.

O łiara rozboju, u tratą  życia zagrożona, ustana
w iając istotę czynu pod przysięgą, podała, że dnia 
18 m aja r. z. po południu, w tow arzystw ie synowca 
swego K aro la  G abrylew icza, wziąwszy z sobą około 
4 rsr. drobną monetą, wyszła z domu; że w  prze- 
chodzie przez las, G abrylew icz, k tó ry  szedł za nią 
ciągle z ty łu , kijem dość g rubym  w ręku  trzym a
nym , uderzy ł ją  trzy  razy w głow ę, tak  siinie, że na 
ziemię upadła. -N astępnie dobył nóż m ały, cy
gankiem  zw any i g roził odebraniem  jej życia. R rzę- 
straszona G abrylew iczow a oddała mu pieniądze j a 
kie m iała p rzy  sobie, aby ją  ty lko przy życiu zosta
wił. lJo otrzym aniu pieniędzy, G abrylew icz stanow
czo oświadczając, że musi ją  pozbawić życia, zdarł 
z g łow y chustkę i na praw ej stronie ręk i zadał je j 
ranę— a gdy się broniła, on ręce je j kaleczył; kiedy 
zdołała  w ydrzeć mu z ręk i nóż, rzuciwszy takow y 
w błoto, uciekać zaczęła. G abrylew icz po znalezie
niu noża, dogonił ją , obalił na ziemię, i usiłow ał 
poderżnąć gardło , czego jed n ak  dokonać nie m ógł, 
bo odw racając głow ę na różne strony, zeznająca 
stara ła  się uniknąć śm iertelnego ciosu. W tedy  zno

w u otrzym ała dużą ranę po lewej stronie szczęki. 
Gabrylevyicz widząc, że rany  przez niego zadane, 
sku tku  nie odnoszą, w epchnął ją  w kałużę bło ta i 
zaczął ją w takow em  tarzać, tak  iż usta je j bło tem  
się w ypełniły. Poczem  G abrylew icz w ybiegł na 
środek gościńca i przysłuchiw ał się dość d ługo, 
następnie w rócił się, a odgrażając, że musi k o n i e 
cznie życie je j odebrać, b iegł do zeznającej, w  zam ia
rze zadania je j ostatniego ciosu. Spłoszony atoli 
zbliżającym  się tu rkotem  bryczki, porzucił na  dro
dze kij i nóż i wraz z pieniędzm i w g łąb  lasu się od
dalił.

Z pobicia tego i pokaleczenia przez G abry lew i
cza, zeznająca czuła mocny zaw rót g łow y i była 
chorą. Zapew nia G abrylew iczow a, że w ychodząc 
z domu była trzeźwą, k tórą  to  okoliczność Zołja 
K lin ik  pod przysięgą potw ierdza.

W edle opinji lekarza powiatowego, nazajutrz po 
w ypadku objawionej,— z pomiędzy obrażeń, k tórych 
razem  było 12, obrażenia powieki, połączone z o- 
brażeniem  błony łącznej praw ego oka, jako  też i 
samej ga łk i ocznej, są obrażeniam i tego rodzaju , że 
zagrażają u tra tą  wzroku, a przynajm niej, d ługo trw a- 
łem  cierpieniem . N a tej zasadzie pom ienione obra
żenia, lekarz  zalicza do ciężkich.

Z k ierunku zaś form y i głębokości dostrzeżonych 
obrażeń, sądzić niew ątpliw ie wypada, mówi lekarz , 
że uszkodzenia takow e, uczynione zostały nie p rzy 
padkow ym  sposobem, ale w zapam iętałości przez 
d rugą  osobę, że rana zadana w okolicy dolnej po - 
wdeki oka, świadczy o rozm yślnym  napadzie na A n
nę Gabrylew iczow ę, że wreszcie z w yrazu boleści 
na tw arzy opiniować można, że napad na je j osobę 
istotnie m iał miejsce.

O bw iniony G abrylew icz, lubo co do niektórych 
podrzędnych okoliczności, tłom aczy się niezgodnie 
z podaniem  A nny Gabrylew iczow ej, usiłując przed
stawić w mnięjszem świetle swą winę i zasłaniając 
się stanem opilstwa, w chwili spełnionego przestęp
stwa, przyznaje jednak  stanowczo szczegóły, stano
wiące istotę zarzucanego mu czynu.

K arczm arz z pobłizkiej wioski pod przysięgą ze
znał, że w racając dnia 18 m aja r. z. o godzinie C-ej 
po południu, znalazł porozrzucane na trakcie  różne 
rzeczy kobiece, krw ią zbroczone, oraz butelkę w ód
ki, w której zaledwie kieliszka brakow ało, że zaraz 
potem  spostrzegł, w ybiegającą z lasu kobietę ranam i 
okrytą; jed n a  zaś z m ieszkanek miejscowych po
świadczyła, że dnia ja k  wyżej po południu, widzia
ła  wychodzącą G abrylew iczow ę i jej synowca, 
w stanie zupełnie trzeźwym.

W łasnein przeto przyznaniem , z zaprzysiężoną is
totą czynu i okolicznościam i.zgodhem , w myśl § 398 
i 399 Br. K r. austr. K aro l G abrylew icz praw nie je s t 
przekonany o rozbój z usiłow aniem  zabójstw a po
łączony.

W ym iar kary , w edług wniosków naczelne
go p rokura to ra  przy rządzącym  senacie, rzeczy
wistego radcy stanu Puchały , odpow iada przepisom  
praw a, i p rzy  względzie na m ałoletność skazanego, 
skarżonem i wyrokam i właściwie je s t zastosowanym.

N iepotrzebnie tylko powołany został w tych wy
rokach Najwyższy ukaz z 1864 r., bo a rtyku ły  k o 
deksu, z k tórych kara była wyrzeczona, nie zagrażają 
G ab ryle wieżowi chłostą, ani piętnowaniem.

S tan opilstwa, w jak im  obwiniony, ja k  tw ierdzi, 
m iał przestępstw o popełnić, żadnej mu korzyści nie 
przynosi, dla tego, że okoliczności czynowi tow a
rzyszące, wszelką w tym  względzie wątpliwość u - 
suwają, bo w ykazują działanie obwinionego z nale
żytą um ysłu trzeźwością, a nadewszystko dla tego, 
że pijaństwo nie je s t powodem  wyłączającym  po
czytanie przestępstw a, lecz przeciw nie, jeżeli udo- 
wodnionem zostanie, że w inow ajca w zam iarze p o 
pełnienia przestępstw a, właśnie się o stan opilstwa 
przypraw ił, ulegnie w myśl art. 113 K . K . w wyż
szej w swym zakresie karze za czyn dokonany za 
grożonej.

Z przyw iedzionych pow odów , naczelny p ro k u ra 
to r wnosił: aby odwołanie się K arola G abrylew icza, 
jak o  nieuspraw iedliw ione było oddalonem .

Senat rządzący w ydał w yrok z powyższym wnio
skiem  zgodny, a tern samem zatw ierdził w yrok i 
dwóch niższych instancij, z pominięciem jedynie w 
nich niewłaściwie stosowanego Najwyższego ukazu 
z roku  1864. ^

p r z  iTvv 17i h m r  ~
W arsiaw a , 

d n ia  1 6  G rudnia.
* ( N o w e  d z i e ł a ) .  Kalendarz Humorystycz-
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ny Ilustrowany na rok 1870, wyszedł nakładem  
Leopolda Grossmana, księgarza przy ulicy Tręba
ckiej numer 638 w domu W incentego Sarneckie
go. Jest do nabycia we wszystkich księgarniach 
w W arszawie i na prowincji, po kopiejek 30 za 
egzemplarz. -  W  tych dniach uyszedł nakładem  
księgarni M. Goldhaara, Pamiętnik Kielecki na rok 
1870 pod redakcją Liljany, zawierający w sobie o- 
procz zwykłej części kalendarskiej, część literacka, 
rzeczy społeczne i część statystyczno-informacyjną. 
gubernji kieleckiej, skład głóyrny w Kielcach u na
kładcy na w arszawę w księgarni Michała Glftckgs- 
berga ulica Krakowskie Przedmieście N u 411 (9 no
wy) dom Grodzickiego. Nabyć można we wszyst
kich księgarniach W arszawy i na prowincji. Cena 
kop. 30.

" (Program Sylwestrowskiego Wieczoru ua zakoń
czenie roku 1869 w  Prado za rogatkami Wolskiemi 
w piątek dnia 19 (31) Grudnia 1869 roku. Początek  
zabawy o godzinie 8-ej). Ponad orkiestrową, estra
dą główną ścianę saii balowej ozdobi dekoracja 
okolona wielką girlandą z kwiatów (pędzla artysty 
malarza M alinowskiego). Pod koroną na pedestalu, 
otoczonym kląbern egzotycznych krzewów i kwia
tów, do godziny 12-ej w nocy widny będzie w cy
frze rok 1869. J

Gdy zegar wybije dwunastą, na znak zgonu 1869 
i ok u, odezwie się dzwon z wieży, oraz puszczone 
będą trzy rakiety, a w ślad za niemi ukaże się w 
transparencie cyfra roku 1870 oświetlona z tyłu  
światłem magnezjowem, gdy zaś ta przygaśnie, ca 
fą ępupe dekoracyjną oświetlą z przodu ognie in 
dyjskie, tudzież kolorowe lampy i chińskie w klą- 
bie lu-zewów latarki.

Jednocześnie z ukazaniem się Roku Nowego ta
kowy powitany zostanie sześcią armatniemi w y
strzałami przed frontem zakładu i w parku.

Pod cytrą Roku Nowego ukaże się w przezroczu 
transparantowem wiersz, do uroczystości noworo
cznej zastosowany, który odśpiewany zostanie przez 
chor dobranych głosow na muzykę nowej kompo
zycji, p. P .

Kolej tańców oznaczy program na estradzie. 
Buduar dla dam będzie zamieniony w ogród zi

mowy.
Kontramąrkarnia obok sali oranżeryjnej. 
bala balowa będzie rzęsisto oświetlona i stoso

wnie przybrana.
'Galopada, będąca ostatnim numerem tańców, od

będzie się przy oświetleniu ogniami bengalskiemi 
palonemi po za oknami sali balowej.

Orkiestra salonowa.
Bilet wejścia rsr. 1.
Damy w towarzystwie mężczyzn bezpłatnie. 
Omnibusy z placu Krasińskiego aż do zakładu i 

napowrót kursować będą po kop. 15 od osoby.
Powozy i dorożki zatrzymywać się winny po za 

frontem zakładu przed linją sztachet m iejscowego 
parku.

f1 ront zakładu oświetlą lampy, kagańce i so
bótki.

Dawniejsze bileta nie służą. (15,802).

K a l e n d a r z .
W e środę 17 (2 9 ) g rudnia  -- św. Tom asza K an tary jsk ie- 

go. Słońce wsełi. o godz. 8 m in. 12; zach. o godz. 3 
miu. 53 .

W e ozwartek I 8 (3 0 )  g rudnia  —  św. E ugenjusza b isk .—- 
Słońce wsch. o godz. 8 min. 12 ; zach. o godz. 8 m in. 54.

S t a t i  p o g o d y .
Dziś z rana zimna 3."0 R. i

KUKS G IEŁD Y  W AKSZA W SKIEJ. 
dnia 16  (26) Grudnia 1669  r.

VY c z o r a j .  
Barom etr w  m ilim etrach  
T erm om etr Reanm ura . 
Stan n ieba . .

« r. rana. | < g. 4

741.2
•! - i s o  

•i pochmurny

Największe zimno -  7 ,"3 K. Najmniejsze zimno 

Wysokość wmly na Wiśle stóp 4 cali 10.

741 3 
f;.°8 

pochmurny

- 5,(:1 H.

Kolej Fabryczno-Łodzka-
Pociąg  N r. 1, wychodzi z Łodzi o godz. 12 m in. 2 3 p rzy 

bywa do K oluszek o godz. 1 m. 10 i tam  spotyka' się z p o 
ciągiem  osobowym drogi żelaznej warszaw sko-w iedeńskiej. 
Podróżn i pociągiem  tym  udający się, przybyw ają do Sosno
wic o godz. 9 w ieczór, a do W rocław ia o godz. 1 2 m. 12 
rano.

Pociąg  N r. 2 , wychodzi z K oluszek o godz. 2 min. 35 
przybyw a do Łodzi o godz. 3 111. 8 2. Pociąg  ten  łączy się 
w(K oluszkach z pociągiem  osobowym drogi z'elaznej W arszaw 
sko-W iedeńskiej, wychodzącym z Sosnowic o godz. 7 m. 3 0 
rano. Podróżni pociągiem  N r. 1 p rzybyw ający do K oluszek 
O godz. 1 m. 20  łączą się z tym że pociągiem  drog i żelaznej 

arszaw sko-W iedeńskiej, przybyw ają do W arszaw y o g . 5
m. 3 8 po południu, a do A leksandrow a o g. 7 m. 20 w ie
czorem.

Poczty odchodzące z Warszawy.
. C o d z i e n n i e :  

o na< o ima o godzinie 10 rano, om nibus; —  do L ub lina  
o godzin ie 1 po południu, k a r e ta ;_ d o  Łom ży o godzinie 2 
po po .udm u kareta ; do L ublina  o godzinie 6 po południu , 
o m n ib u s;-—do Sochaczewa o godzinie G po po łudniu , om ni
bus;— do R adom ia 'o  godzinie 6 m inu t 3 0 po południu  ka
re ta . O prócz tego  w ypraw iana zostaje:

W  Poniedziałek. J)o Piaseczna o godzinie 1 2 w po łu
d n ie, wózkowa.

We Wtorek. Do R adom ia o godzinie 6 po po ł., k a re tk a  
do Z aiuostia o godz. 10 rano, wozowa; — do Kowna o' 
godz. § po po ł., wozowa.

W i d o w i  s  k  a- 
R E P E R T U A R  T E A T R Ó W  W A R SZ A W SK IC H . —  

e czw.m te  , w teatrze wielkim: op era  P ię k n a  H e le n a ' 
w p iątek , w  tea trze  w ie lk im ;  kom6P a DS Dia n a ;  w 
sobotę, w teatrze wielkim: b a le t F l ic k  i F lo c k , - w  tea
b T o t r n L T  •• komedJ°  d r z e m k a  p a n a  P r o s p e r a  i C zu 
r a  S tru n a , W n iedzielę,—  w teatrze wielkim: opera  H r a -

ln a , f w teatrze rozmaitości: kom edje S z c z e ń c ie  n i e -  
s z c z g s c ie m  . M iód k a s z te la ń s k i .  ?

W IE L K I TEA TR . — Dziś, we w torek, opera  w 3 -ch 
ak tach  z prolog,em  (ak t 1-szy w 2 -c h  obrazach), P a r ia .  -  
Osoby: A kebar, arcykap łan , naczeln ik  kasty  B r a m in ó w - p .  
Prohazka- N eala, ja g o  córka -  pani Dowiakowska; M a
rnot naczelnik kasty  wojowniczej— p. Filleborn-, D ż a r e s -  
p - Kohler- R ate ł, pow iernik  Idam ora  —  p. Suszyński. —  

Ili an  a l i ' '  Ce' Jutro, we środę, kom edja D on n a

Siana WoZ7\ k° - %  Donna
G A B IN E T  Z O O L O G IC Z N Y  (w pałacu Kazim ierow- 

sknn). Otwarty w  N ie d z ie le  i C z w a r tk i .

M U ZE U M  SZ T U K  P IĘ K N Y C H  (w  pałacu  Kazim ierow- 
skim ), w paw ,łonie na lewo, we C z w a r tk i  i N ie d z ie le  bez- 
p u tn ie , od godz. 1 0 -ej rano  do 2-ej po po łudniu .

k  ' !  A 1 0 VVARZys'f’BrA ZACHĘTY SZTUK P IĘ -
1 (w hotelu europejsk im ). — Codziennie, od go d z i

ny 10  rano do wieczora. —  Certa wejścia kop. 15; w nie
dzielę zaś i św ięta kop. 5 .

D R O l v v i v o ó n w A W S K IE F 0  T O W A R Z Y S T W A  D O - 
D ROC.ZYNNOŚCI (na  K rakow skiem -P rzedm ieśc iu).—  D z iś
I codziennie, Wielkiejprzedstaw enie Mochamed Izmae-
la nadw ornego m agika J .  W. Szacha Persk iego . - P o c z ą 
te k  o godzinie 7 */„.

A LK A ZA R  (przy ulicy K ró lew sk iej). —  J J z iś  i  co d zien 
n ie , Koncert ork ies try  pod dyrekcją  R o b erta  Z iilecke  h 
pierw szego sk rzypka o rk ies try  Bacha. —  Początek  o godzi
n ie 6 -e j .— W ejście  po kop. 1 0 .

u / VV SA^O .N ACH PR A D O  (za rogatkam i W olskiem i). — 
n  poniedziałki, środy i  soboty lekcje  t a ń c a , - W niedzie

le 1 każde sw igto tańce  zbiorow e p rzy  m uzyce salonow ej.
ocząt, k o godzinie 8 -e j .  B uduar zam ieniony na ogród 

zimowy. M ężczyźni p łacą  po kop. 3 0 . Damom służy wstęp 
w tow arzystw ie mężczyzn bezp łatn ie.

M O N E T Y .

P ó ł-Im p erja ły  R o sy jsk ie ...........................
D u k a ty  H olen d ersk ie  n ow e w ażne.
Frydrychsdory P r a s k i e ...........................
P ruski kurant za 100 t a l ...........................

P A P rE R Y
(b ez w artości kuponów

O bligi Skarbu za  rs. 1 0 0 .................................
B ile ty  Skarbu K ról. P o l. za rs. 100 . 
O bligacje cząstk . z r. 1835 po złp. 500 za  

sztukę. . . . . . . .
C ertyfikaty B anku  na O blig. cząstk . 1. A .

po z ip . 300  za  sztukę . . . .
L it. B . po z ip . 200  za sztukę z kupon. .
T . . »  „  bez kuponu .
L isty  Zastaw ne I H -g o  O kresu Serji I-ej

za vs. 1 0 0 .................................
L isty  Zastaw ne IH -g o  O kresu Serji 2 -ei 

za rs. 100* ) . . . . .
O blig i T ow arzystw a K redyt. Z iem sk ieg o ’ 
.Listy lik w idacvjne za  rs. 100*)
D ow od y  K om . Centr. Likw. za rs. 100
5 pożyczka rosyj. S tig litza  z r. 1854 za

rs. 1 0 0 ..................................
6 pożyczk a  rosyj. S tig litza  z r. 1855 za

rs. 1 0 0 ............................................’
B ile ty  B anku  Oes. R os z r. 1860 za rs

1 0 0 ........................................
M eta lik i D uto we za rs. 100

?, Sierpniow e za  rs. 100 .
R osyjsk a pożycz, prem. z 1864 rs. lOi) !
P„ ” rł ” w z 1866 rs. 100 .
J /<, L isty  Z astaw . R osji 
A k cje  G łów nego T ow arzystw a R o sy jsk ie 

go dróg żelazn ych  rs. 125 
O b ligacje  G łów . T ow . R os. D ró g  Żel.’ po 

frank . 2 ,0 0 0  za  rs. 100  
A k cje  D rog i Z e l ..W a r -W ie d . za sztukę! 
O bligacje  D rog i Z el. W ar.-W ied . po fr.

500  za sztu k ę . . .
A k cje  D rogi Żel. W ar.-B yd gosk iej za rs.’

A kcje Ż eglugi P arów . K raj. rs. 100 ’
A k c je  D rog i Z el. W ar .-T eresp o lsk ie j za 

rs. 100 . . J
O bligacje K olpi Ż el. W ari-T erespólsk iej! 
A k cje  D rogi Zel. Sab. Ł ódzkiej rs. 100 .

W E X L E .
. 100 T a l.

Żądano 
Rs. K.

| Płacono 
Rs. K.

93

92
100

75

89

158
152

70

70

70
50
87

-  ' i  —

93 45

92 45
100 | 33 

75 I 60
-

Berlin

W rocław 
G dańsk . 
H am burg
Londyn . 
Paryż. . 
W iedeń . 
Petersburg

n
Moskwa .

300 B. Mk.
1 F t. St.

300 Frank. 
150 Zł. W . A . 
100 Rsr.

2 m. 
jk. t.
12 m.
2 ni.
2

12
\z
3
k.

L

lo o
100

104

67
33

25

1 2 0  I -  
119 j 85

1 19  85

8 i 21
97 i 65
98 ; 10 
98 50

100 i 17

* P r z y j e c h a ł  d o  W a r s z a w y :  j e n e r a ł - m a j o r  D e lin -  
. ,  —  w y je c h a l i :  j e n e r a ł - m a j  o r  C ha-

Z % 7 k J °  k ie le c k i  i W

D nia 15 (2  7) b. m . i roku , chorych w « -u cywilnych 
szpitalach, przybyło 4 2 , wyzdrowiało 4 8 , um arło 4 po 
w s ta ło  1S44  (mężczyzn 8 7 0 , k o b ie t 9 7 4 ) , z nich w szp i
talu  starozakonnych m ężczyzn 1 8 1 ,  ko b ie t 1 7 7

15 m!es• 1 ro k u - urodziło s i ę ;  chrze-
£  m i  ’ > ’ P Żeń8kiej 6; e ta ro za ko n n ych :p  ci m ęzk.ej 4 , p łc i żeńskiej 4 , razem  2 3; -zawdlTo
Ś iU D y  m a ł ż e ń s ł a e :  par: ch rześc ja n  — ; S tarozakon- 

1 ’ umarło; chrześc jan :  p łc i męzkiej 7 płci
żeńskiej 7; sta ro za ko n n ych :  p łci męzkiej 4 , płci ’ żeń
skiej 3 , razem  2 1 .

Giiny Targowe.
dnia 15 (2 1 ) Grudnia 1669 roku.

RODZAJ PRO DUK TÓ W  ■ Czetwer£ Korzec od — do

Z yto ..............
Jęcz iu ioń . .
Owies...........
G roch polny  
K a r t o de . . . .

| rsr. kup. ruble sr. i kopiejki
84 5 55 6 15
20 3 32

—
3 87 V

36 2 - 2 10
• | - -- — — — -
i i 44 — - - 90

; Wartość kuponu bież. oil Listów Zastawnych rs. - 
”  ”_____» ° d Listów Likwidacyjn. rs. -

KURSA T EL E G R A FIC ZN E  
A j  e n  t u r y  R u d o l f a  O k r ę t  

Z Berlma, d. 15 (2 7 ) Grudnia 1869 r.

100  -

119 7 7 '/z
119 i 70

1 1 9  : 7 0

97 | 50

98 ' 33 
1 0 0  !

k. 5% , 
- k. 30.

a / ż ---* •  BłWlUJ UU *
Dowozy: Pszenicy 414; Żyta 114; Jęczmienia 

Owsa 114 czetwerti.

20

Z  B E R L I N A .
B ile ty  B an k u  R osy jsk iego . . .
W ek sle  na W arszaw ę . . . . . '

„ Petersburg 3 tygodn. .
,, „  3  m iesięczny  . .
„ L ondyn 3 „ . . .
„  P aryż 2 „ . . .
„ H am burg 2 . .
„  W ied eń  2 „

L isty  Z astawne 4% . .
L isty  L ik w id a cy jn e . .
O bligacje Skarbow e 4°/
K oleje  R osyjsk ie. . . . . . .
A k cje  D rog i Ż elaznej T eresp o lsk ie j . 
O bligacje D ro g i Ż elaznej T eresp o lsk iej 
A k cje  D rog i Ż elaznej W a rsz .-W ied eń sk ie i 
A k cje  D rog i Z el. W arsz .-B yd gosk ie j . 
N ow a p ożyczk a  prcm jow a 1-ej em isji .

”  >> „ 2-ej e m is j i. .
5 -ta  P ożyczk a  S t i e g l i t z a ..........................
5%  L isty  Z astaw ne R u sk ie  . . . .

Ż yto na  t a r g u ..............................................
„ na dostaw ę w  je s ien i . . . .

Z W I E D N I A .

W ek sle  na  L on d yn  . . .  . . . .
H a m b u r g ........................................
P a r y ż .............................................\ ]

P o ży czk a  N arodow a . . . .
5°/0 M e t a l ik i .......................................
A kcjo  B anku  K redytow ego

Z P A R Y Ż A .

R enta  3"/0  .................................• . . . .
R enta  W ł o s k a .................................• . . . .
A k c je  K redytu  R uchom ego  . . . .

Z L O N D Y N U .

3%  P ap iery  ( C o n s o l s ) ..................................

żądają j p łacą

I 74%  
i 74%  

82%  
81%

81%

56 V, 
«7%  86% 
* l '/ s  

1 77 
5 3 %

119%
116%

1 66
81 %

1 45 
45

123 70

I 49 10 
70 70

260 50

72 80 
56 80 

212
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U l i Ł O S Z M I A  t! %. l i  S i  I #

U W IA D O M IE N IA  I P R Z Y W IL E JE  
M B J I E H M  H  n P H B H J I E r m .

N. D . 8309. 
MY A LE X A N D E R  IX.

C rsarz Wszboh R osji K ró l P o lsr  
& A &

w iadom o  czy n im y  że:
S ąd  Kryminalny w Kielcach, 

w Imieniu N aszem  
wydal wyrok następujący:

Obecni:
5 ° * ? ” V  ! Sędziowie. » z ia l° 8i| -  na > '  Grobicki I w nam posiedzeniu bą-
8w ierczyński Asesor. d ■. Kryminalnego w
P ilipski p. o. Podpr. Kielcach d 25 Lipca-

(6 S ierpnia) '.869 r.
(podp.) Rogowski. ( — ) Szalow iez 1’isarz,
W  sprawie przeciwko:
1. Janowi Biecliońskiemu lat 29  mającemu, 

katolikowi, 1 ezżenneniu, ostatnio w służbie 
górniczej zostającemu, we wsi Motkowicach 
Zamieszkałemu.

2. Karolowi M ajzel, lat 54. katolikowi, żo
natemu. dzietnemu, obywatelowi ziemskiemu, 
ostatnio we wsi Bogucicach gm inie Zagość z a 
mieszkałemu, o samowolne bez pozwolenia 
Rządu Opuszczenie kraju obwinionym, przy 
obronie z Urzędu pod wyrok pierwszej Inttan- 
cji przychodzącym.

Po przywołaniu sprawy na publiczną au- 
djencją. przedstawieniu je j stanu przez wyzna
czonego R ef renta i wysłuchaniu wniosków  
Prokuratora Królewskiego

(zgodnie z teiuiż)
Sąd Kryminalny w Kielcach.

Zważywszy, że z nadesłanych przez władze 
administracyjne i policyjne dowodów, okazało 
się, Se Jan B iecboński i Karol Majzel w roku 
1865 samowolnie kraj opuść li wydaliwszy się 
Zn granicę; a czynione przez władzo admini
stracyjne.w pismach publicznych wezwania po 
niob, ażeby do kraju powrócili w terminie 
Sześcio - tygodniowym żadnego nie odniosły 
»ku ku.

Zważy’’ szy: że Sąd Kryminalny tutejszy po 
uznaniu ich nieobecności i odebraniu od Gu
bernatora K ieleckiego zezwolenia na dalsze  
przeciw nim postępowanie w z as to so w an iu  się 
do N a jw y źSEego U k a zu  z d n ia  25  K w ie tn ia  (7  
Maja) 1850 r ., .oraz postanowienia b. Rady 
A d m in is tra c y jn e j z dnia 16 (28 ) Października 
X856 r. przez trzykrotne w trzech tygodnio
wych przerwach w Dzienniku W arszawskim, 
ora- Jednokrotnie- w D ziennikach Gubernjai- 
nych ogłoszenie pod skutkami w art. 340, 341 
K. K. G- i P- zag: ożonem 1, ażeby w ciągu roku 
jednego od daty ostatecznego w Dzienniku  
W arszawskim ogłoszenia licząc wrócili do kra

ju  i o powrocie swoin, sami osobiście albo przez 
pośrednictwo najbliższej wtadzy policyjnej Sąd 
Wzywający Złttiadom ili, lub w ciągu tego cza
su usprawiedliwili powod . nie powrócenia do
tąd d o  k r a j u  na pierwsze władz tutejszych przez
pisma publiczne wezwanie, a gdy i te  wezwał 
a ia  r ó w n i e ż  b, zskutecznem i się okazały, więc 
nieposłuszny b zagrożenemi skutkami prawa 
dotknąć, -a koszta sądowe uraożyejnaieży.

Z tych powodów 
tóąd Kryminalny w; Kielcach 

Jana B iechoóik iego i S t o l a  M ajzel zaopu- 
azozenie kraju bez pozwolenia Rządu z mocy
art. 340 , 341 24. 25, 29, 30 , 31, 3L, « 3  K. K. 
O. i P. i Najwyższego Ukazu z dnia - 5  Kwio 
tnia (6  Maja) 18 5 0  r. na p o s iw ie n ie  w szel
kich praw i bezpowrotne z państwa wygnanie, 
a w razie samowolnego następnie powrotu do 
K rólestwa po prawomocności wyroku na zesła
nie na osiedlenie w Sybernji skazuje, ko
szta sądowe umarza, mocą wyroku w 1 ej In 
stancji.

(p o d p .)  R ogow ski. ( —  j Szalów -oz.
Zalecamy i rozkazujemy etc.

(podp.) Rogowski. ( - -  ) Szalowiez.
Sąd Kryminalny przytem ostrzega, iż ska

zanym służy jeszcze trzechm iesięczny t- rmin 
dla usprawiedliwienia się a tern samem odwo
łania, się do wyższej Instancji, w jak ie , to dro
dze zasady usprawiedliwiająco ich nieobecność 
przez Sąri powyższej Instancji przyjęte być 
Utogą.

K ielce dnia 4 (16) Października 1869 r.
Prezes,

Radca Stanu, Kleszczy*aki.
2 - J  Podpisnrz Domański.

LIC Y TAC JE. —  T 0I T J 1.
------------------

JV. D . 9416. ropH btU  Ą tn u p m a M m m -b  
h t> U a p cm u b  Ho.ibCKuM'b.

PopHbifi JjenapTaMCHTb, cuMb oObHBxaerb, 
k ło  bt, s a x t  npHcyrCTBia ce ro  jjenapTaMCB- 
**■ Bi, BapmaBk 6y*yTb upoasBOjurbca 24  
A euaópa (5  U nEapii) 1869/70 r o j ą  Bb uacb  

noxyjH u (in  p lu s )  H3ycTHbie T oprn , 
^ H n iian  0Tb 140 pyó . n a  n p o ja a y  n a  cuocb  
^ x o ^ a m a ro c a  Ha nxom ajH  6. Ka3eHHaro 
^ k aa ja  KaneHHaro y rx a  B b  B apm aB t, Ha y rjiy

IepycoiiiMCKoft ii f f iex tsH o ft y x u n b , g ep e -  
BSHHaro CTOpoateBaro ROHHKa Ha KasieHHOMb 
dyHjaHCHTt,; b m Ic tŁ  Cb iipnHaąjieHtamHsin o- 
Bosiy: MacTLio jepeBHHHaro 3 a ó o p a  c o  c ro p o -  
hm m extSH oft ą o p o rn  n  capaftunisa, a p a B B O  
Ha n p o ja w y  Bcei o H axoflam aroca B r, c n x b  

, CTpoenisxT, snHmiiviarOHMymec.TBa a  HneHHO:
, KacoBaro cy n jy ica  h i t ,  s e A t i a ,  se n ax a .ib -  

hbixt, Bl,TOr,i, 6oxhiHHXb passiT.por.b c i ,  ru- 
j pasm ; HHtHKOBT. ąxH HZHtipuBa u i a yrXR, s e -  
I xtS H aro  RHBaHHHKa a  n p o tH x b  npiiHaflxeaHO- 
; c t c S ,  nouasaHHMx'b Brt  TOprOBtixr, ycaoB isxT .
! KOTOpMH 8IOIFHO paSCMOTptTb B b  KHHHeZH- 

piit P o p n a ro  jjeuapTaaieHTa no Bpewn cjiy  
HieÓHbiKb su h h tiI i . o a x o rb  k h chmt. Top - 
r o n b  o npe^ i Jtent, Eb 14 pyfi., a  na  TOpro- 
b h h  H3 sep»Kii 15 p y ó  , k&bobmh ąe itb ra  4 0 4  
HHŁi C hub lipegCTauxeHM naxiiMHbiMH iipn 
3aaBxeHin o n iexatiui yuacTBOB&Ti, n i. Top- 
rn x 7-.

, «

W ydział G órnictw a ogłasza*, iż w sali jego 
posiedzeń w W arszaw ie w dniu  24 G rudnia ( 5  
Stycznia) 1869/70 r. o godzinie 1 z po łudn ia  
odbytą zostanie g łośna in  plus licy tacja, poczy
nając  od sumy rs. 140, n a  rozebran ie  dom ku 
drew nianego n a  podm urow aniu, znajdującego 
się n a  p lacu  b. sk ładu Rządow ego węgli k a 
m iennych w W arszaw ie n a  ro g u  u lic  je ro z o 
lim skiej i Żelaznej, należącej do niego części 
p ark an u  drew nianego od strony  drogi żelaznej 
i szopy, tudzież na  sprzedaż znajdujących się 
w* tychże zabudow aniach ruchom ości, a  m iano
wicie: skrzyni kasowej m asive żelaznej, wagi 
decymskiej w iększych rozm iarów  z gwichtam i, 
skrzyń do m ierzenia węgli, k an ap k i żelaznej i 
innych utensyljów  wym ienionych w w arunkach  
licytacyjnych, k tó re  są do przejrzenia w W y
dziale G órnictw a w godzinach biurow-ych. V a 
dium do tej licy tacji oznaczone je s t  n a  rs. 14, 
a n a  koszta ogłoszenia rs. 15, k tó re  to kwoty 
winny być złożone w gotow iźnie przy p rzystą
pieniu do licytacji.

U. B apm nB a, 11 J je u aó p s  1869 r.
:>a -laBtflM Baioinaro /(i-naiiTaMi-HT0 :.n,, j 

PagBaHb
HauaJibHHKT, OiąhJieHiK, Ko3apCKih 

ilpam iT e.n , E aH nezupin ,
' _____________________________ B pnreB ii'i7>.

N . D, 9181 S ąd  Kryminalni/ 
w W arszawie.

P odaje  do publicznej wiadom ości iz w dniu 
19 (31) G rudnia  1869 r. o godzinie l i k  rana, 
odbędzie się w biórze P rezesa  Sądu K rym inal
nego w W arszaw ie, licy tacja  in  minus, od cen 
za praetium  fisci ustanow ionych, przez opieczę
tow ane dek larację , n a  dostaw ę w ciągu roku  
1870, to  jes t od dnia 1 (13) S tyczn ia  tegoż ro- 
ku , po tęż datę 1871 ro k u  d la  Sądu K rym inal
nego w W arszaw ie i Sądów P o lic ji Popraw czej 
W ydziałów  I  i U  w W arszaw ie, następu jących  
przedm iotów , w ilościach przypuszczalnie obli
czonych.

1. D rzew a sosnowego opałow ego, z porznię
ciem potupaniem  i ułożeniem  n a  miejscu sążni 
120, za  sążeń po rs. 10.

2 . Świec:
a) stearynow ych padów  22, za pud po rs. l 1 

kop. 40.
b) łojow ych pudów 10 za /pud  po rubli sre

brem  7 kop. 40.
3. a ) pap ieru  konceptow ego ryz 265 za ry 

zę rs. 1 kop. 35.
b) pap ieru  białego półw olinow ego ryz 55 za 

ryzę rs. 2 kop. 70.
c) pap ieru  listowego in  4-to krajow ego liber 

12 za lib rę  kop. 50.
d )  P ap ie ru  aktow ego zwyczajnego ryz 70 za 

ryzę rs. 5.
0) pap ieru  regestrow ego ryz 20 za ryzę rubli 

sr. 5 kop. 40.
f )  pap ieru  pakow ego ryz 18 za ryzę rub li 

sr. 5.
g ) e tyk iet do obwolut- zw yczajnych białych 

sz tuk  3,000 za  sztukę '/., kop.
h )  e tyk iet do obw olut kolorow ych sztuk 1000 

za sztukę I y ,  kop.
1) k o p ert in  8° z pap ieru  żółtego sztuk 4800 

za sto  kop. 60.
k ) k o p ert in  folio z pap ieru  czerpanego sztuk 

3400 za  sto  rs. 1 kop. 50.
1) piór zw yczajnych g ęsich  p aczek  980 za 

p aczkę kop. 10.
ł)  p ió r stalow ych pudełek 10, za pudełko 

kop. 75.
m) ołówków czarnych tuzinów  34, za tuzin 

kop. 60.
n ) ołówków kolorow ych tuzinów  25, za tu 

zin rs. 1 kop. 50.
o) op łatków  zw yczajnych kóp 30 za kopę 

25 kop.
p )  laku  zwyczajnego N r. 2 funtów  84 ziófunt 

50 kop.
q) n ici szarych m otków  310 za m otek k o p ie 

je k  20.
r )  szpagatu funtów  92, za fun t kop. 37 %  • 
s) sznu rka  jedw abnego kolorow ego m otków 

40 za m otek kop . 15.
t)  a tram en tu  czam ege bu te lek  296 za bu te l

kę  kop. 30.
u) igieł papierków  54 za pap ierek  kop. 20. 
w) p łó tn a  pakowewego łok c i 350 za ło k ieć  

kop. 7 '/ , .

x) kalendarzy  ściennych sz tuk  40 za sztukę 
kop. 2 2 '/5.

y) szczotek do zam iatania p o d łu g  sztuk 8 za 
sztukę rs. 1.

z) szczotek ręcznych sztuk 8 za sztukę ko 
p ie jek  50.

ź) ścierek  sz tuk  22, za sztukę kop. 30. 
aa) zapałek  p aczek  tuzinów 12 za tuzin 

kop. 15.
b b ) p iasku wiślanego fu r 12 za furę kop. 60 
cc) W ydrukow anie blankietów  ryz 200 za 

ryzę kop. 60.
dd) W ydrukow anie obwolut ryz 70 za ryzę 

kop. 70.
ee) W ydrukow anie tab e l z łinjam i poprzecz- 

nem i ryz 17 za ryzę rs. 3.
ff)  opraw a książek i k o n tro l za rs. 75.
Ilo ść  vadium  na  dotrzym anie licytacjU nstano- 

w ioną jest:
a) do dostawy drzew a rs. 85.
b) do dostawy świec rs. 30
c) do dostawy w szystkich przedm iotów  ad  

I I I  wyszczeglnionych rs. 40.
V ad ia  te  wniesionemi być winny w  gotowiż- 

nie, w listach  zastaw nych, a lbo  też w innych 
pap ierach  publicznych na  kaucje.

W edług obow iązujących przepisów  przyjm o
w anych, do K asy G ubern jalncj W arszaw skiej i 
kw it kasy  dołączony być w inien do dek laracji. 
D ek la rac je  te  sk ładane być m ają .do dnia 19 
(31) G rudnia 1869 r. do godziny 10 rano  w 
biórze P rozesa Sądu K rym inalnego w W arsza
w ie; n a  ręce P rezesa  tegoż S ądu , później zaś 
złożone, nie będą przyjm owane.

L icy tac ja  na  dostawę przedm iotów  ad  I  I I  i 
I I I  w ogłoszeniu tem wyszczególnionych, odby
wać się będzie względem każdej ka teg o rji od
dzielnie i co do każdej, oddzielnie d ek larac je  
składanem i być m ają.

U trzym ujący  się przy licy tacji ponieść bę
dzie obow iązany koszta 'ogłoszeń licytacji, j a 
kie z ro zk ład u  n ań  p rzypadną, oraz koszta  p a 
p ie ru  stem plow ego n a  spisanie k on trak tu .

W aru n k i uskutecznić się m ających dostaw, 
przejrzane być mogą codziennie w godzinach 
biurow ych u P odpisarza  Sądu K rym inalnego 
dyrygującego kancelarją .

W arszaw a d. 1 (13) G rudnia 1869 r.
P rezes, B ielski.

Podpisarz, Rębalski.
W zór do dek laracji.

W  sku tek  ogłoszenia z dnia Nr-
podaję niniejszą deklarację, iż obow iązuje się 
pod jąć dostawy dia Sądu K rym inalnego w. 
W arszaw ie i dwóch Sądów Popraw czych w tern
ie  m ieście w ciągu roku  1870 (wyrazić p rzed 
m iot lub przedm ioty) za cenę (wypisać ceny w 
ru b lach  i kopiejkach) poddając się wszelkim 
obow iązkom  i zastrzeżeniom  w arunkam i licyta- 
cyjnem i objętym.

Zaśw iadczenie Kassy G ubernialnoj W arszaw . 
skioj n a  złożone w niej vadium  w ilości rs. 
(w ypisać) dołączam , a  w razie nie u trzym ania 
się przy licytacji sam jo odbiorę.

S ta łe  moje zam ieszkanie je s t (w ypisać m iej
sce zam ieszkania).

P isałem  w dnia m iesiąca 1869 r. 
(podpisać im ie i nazw isko)

AT. 1). 9 2 1 6  Komitet Budowy kierujący robotami 
w gmachu Biblioteki Głównej w Wt.rszawie. 
P o d a je  niniejszem  do wiadomości, iż w dniu  

23 G rudnia (4 S tycznia) 1869/70 r. o godzinie 
12 w południe w K ance la rji B ib lio tek i odbywać 
się będzie licytacja „ in  p lu s” p rzez  opieczęto
w ane deklaracje  a  następn ie g łośna od sumy 
najw yższej w dek larac ji podanej na sprzedaż 
sta re j blachy od p rzeróbk i dachu n a  gm achu 
B ib lio tek i pozostałej w ilości około 280 pu
dów.

C ena do licytacji za  pud blachy (ustana
wia się n a  rs. 1 kop. 20.

W aru n k i licytacyjne n a  powyższą sprzedaż 
przejrzeć m ożna w k an ce la rji B ib lio tek i każde
go d n ia  do godziny 2 z południa z wyjątkiem  
św iąt i dni galowych.

D ek la rac je  pow inny być p isane n a  papierze 
stem plow ym  ceny kop. 30 pod ług  wzoru pon i
żej zam ieszczonego, w innej zaś form ie »apisa- 
ne, pom azane lub poskrobaue przyjętem i nie 
będą.

D o dek larac ji pow inno być dołączone va
dium w gotowiźnie rs. 50.

K o n k u ren t postępujący najw yższą cenę, u- 
znany  będzie za utrzym ującego się n a  licy tacji.

W arszaw a d. 1 G rudnia 1869 r.
P rczydujący w K om itecie, P rzyborow ski.

W zór do dek laracji.
Stosow nie do ogłoszenia przez kom itet bu 

dow lany k ieru jący  robotam i w gm achu B iblio
tek i G łównej w W arszaw ie z dn ia  r. b.
w N um erach  D zienn ika W arszaw skiego
zam ieszczonego, podaję n in iejszą dek larację , 
k tó rą  zobow iązuje się zakupić s ta rą  b lachę  od 
p rzeróbk i dachu na  gm achu B ib lio tek i G łó
wnej w W arszaw ie pozostałą , około 280 pudów 
zap łacić za pud tejże blachy po ( tu  n a 
leży się wymienić liczb ą  i lite ram i cenę postą- 
p ioną) poddając się wszelkim zobow iązaniom  
i zastrzeżeniom  w w arunkach  licytacyjnych 
objętym , k tó re  dok ładn ie mi są wiadome i prze- 
zem nie podpisane.

V adium  w gotow iźnie ru b li sr . 50 załączam

S ta łe  m oje zamieszkanie pod Nr. 
ulicy

Pisałem  dnia

przy

roku

N. D . 9154. Ił a^hi.ibi/ ii no slacKtt?o 
i l i S Ą a .

riOCTUBJHIO BO BCCOÓmyio H3BCTHOCTŁ UrO 
Bb npneyTCTBin Jlacrtaro Y bajH aro Y n p an jie-  
hih . ó y jty rb  upo:i3BOjuTi,ca 19  ( 3 1 )  SlHBapa 
18 7 0  r o ja , Bb I z  u acon b  y r p a , nyó.T ujhm e  
Topru hu y e r y u s y  (in  m inus) nocTpo*CTBonb  
3ane'iaTaHHbixb naueTOBb; na OT^asy bu. 
nojtpaflb iioCTpoSKH BOPO0 Ć k oto6o8h h  b t ,  r. 
IlafiiHHHitaxb, cb  cyjiM u 1 ,8 5 4  p . 78  k. 4IŁe- 
„taiom ie upiiH inb n a  eeó;i aTOTb u o ^ p a jb , 
*o.a;KHH jo  1 2  uacor.b  rhu, Bbnuenpoim caK - 
naro  Buena, npejcTaBHTL i u, n p a cy T cx n ia  
3aHBjeHia, cocTaBueHHMg no  Hsate H3 noiKeH. 
hoS  fOpHb, na  rep óoB o ii ó y tia r k  30-KOirJieH- 
Haro jtocTSHHCTna, c i .  npaxoiK eH ieab kbh- 
TaHuin OKpyiKHaro -ihóo atc ro p o se ita ro  ua-  
BHauefic ' Ba, na  BHeceHHMń s a .io r  t ,  Bb kojih- 
uecTBb 18 6  p yń . na.iH iHi.iv,u seubraMH, ii.m  
nponeiiTHi.iwH óyMaraMii, iipnHHMaeMbiMH nu. 
3aiiO ih ,  hu ocHOBanin cym ecT tiyiou(K xb uo-. 
craHOBjeHiti. Ha KOHRepTl: cxlsgyc.Tb h u - 
niicaTb: „HauaxbHHKy .IrcK aro  y * 3 s a “  o6u,h- 
ExeH ie Ha n o jp sR b  nocrpoitKU ckoto& oK hh  
Bb r o p . H aSiH H auaxb.

IIojp oSnU H  ycxOKiH ToprOBb jio iy  i b óaiTb 
nepecMOTpliHbi eatejncBHO, 3a HCHxiouetiieMb 
T aS exb u b ixb  u npasjH iw H M xb gHeS Bb J la e -  
KOMb yt.s^HOMb 5rnpaBxeH ia.

<SopMa oóbHBiieHiii.
B cx t jc T F ie  onyOxHHOBaHiH .Jlacicaro 

n a ro  Hauaxi.uHKa, eHiiu. o 6 b n n x a io , h t o  o 5 -  
ituyiocb upiiHHTb Ha c eó ii n o ą p a jb  nocT po8- 
h k  h o b o S  c k o 6 oHh h  bu .  r. I laS ian u u axu , aa 
cyMMy ( s j t c b  im c a T b  cysisiy  U H tpajm  h  u p o- 
u h c b io ) n o jn e p r a sc b  ycxoBiHMb Hs-iomeH- 
HbiMb b u . ToproE bixb  KOHSHpiaxb, EBHran- 
n iio  Knew Ha np cgcrsB xeH H uS BpcHeHBuS  
3a .io rb  Bb cyjiM f, . . pyfi. y  c ero  up uxa- 
raro.

M b c t o  n o o T O H H n a r o  Moero h; h i  e jiu cT b a , B b  
N . rtHcaxb Bb N, u n c x a  u s ig a  N . 1869 ro«a.

( I I o g n H c a T b  u s t k o  hm u  u  ® a M iix iio ) .
I'. JtacKb, 3 (1 5 )  /le ita ó p ii 1 8 6 9  ro.ta.

IlauaxbHHKb yT ,3ja , ( . ............ ) .

N. D. 947 6 . M ufticm pam ij Vuj>u,\u 
K .io //anbi.

((oBORHTb BceoO m nro CBb^bHiH, u ro  
Taitb itaKb Topru HaSHaucHubie Bb Tperbusib 
epoKb Ha 1 (1 3 )  unexo /jcKaópn cero 1869 r., 
Ha, OTjauy Bb a p eH jy  na oshhu. ro^ b , nau u- 
naneb  1 H urapa 1870 p. KxojaBcsoft ropog- 
CKOfi c k o to 6 o 0 h h  ho, co cro a x u cb  t o  corxacHO 
upe^nHcaHin U. HauaxbHHKu K oxbcxaro  y Is - 
asa  o n  6 /jeiiaSpH cero 1869 r o p , 3 aA » 15218 
Tauonbie Toprsi ńy^y-rb iipoasBo^uTbOH Bb 
u e iB e p n .ift  paab 2 3  jjeKaOpa c. r Bb 10 ua-
COBTj yT pa OTT> O HćlCTb CYM-
Mbi T. e . 0T b  2 1 0  p y ó . 33* /4 non .’ cep

K b seB xaponiH  gnxjKaa 6i,iTb npH.iojKeita 
KBinaHuiii uaaeHHOft hxii r o p o p s o S  kucm u a  
npf-jcTaB.ienHbiii sa x o rb  Bb KOxauecTEt. 21 
p y ó . 4 s .  cep .

T o p ro B b is  KOHftHnin M oryrb ób irb  paacmo- 
TpuBacMbi Bb sąbH iH eiib M aiuicrpaub Bb c x y -  
HieÓHoe BppuH.

I ’. Kxo^nnn, jjeK aópa 10 ąna 1869  r.
ByproKHCTpb. J la iop ń . r p n icp b ep .b .

3>op«a nci:xap& niu,
Ilcj'hjiCTBie oób n R xen in  M ariiCTparu rop o-  

j a  Kxo,ąaBbt OTb 10 /jeisaCipn 18 6 9  r o ją  aa xr. 
1613  SaHB.IHIO, UTO OÓHSMfiaiOCb BSHTb Bb a- 
p e n j y  jo x o ^ b  c b  K.ioxaiiCKOfi ropojcK oń  cko- 
toóohhh 3a cysiu y  N. . . Bb r o jb ,  n o g iiep ra*  
ceó.u ycxoBinM b Bb T opronM xb KOH,ąHuiiiXb, 
nOTOpiJH MHl, x o p o u io  H3BtCTHM ERMTUHHitO 
N. Ka3naue0CTBa ua  yn.iaueHHbift Eb cyiiHli 
21 p y ó . i  koii. c ep . s n x o ib  np uxara io , :ia uo- 
xyteH iettb  K oxopai o , bt, c x y u a b  ecxit T opru  
hc ocraiiyTCH 3a mhoio xhuho HBxtocb hxh  o 
bm cm xkb  Eb N. na  si oft cueT b n p o m y , :r h - 
Te.TbCTBO Moe Bb N. uHc.ta H licnąa h r o ta .  

ilIo^UHcaTb hsih h TUMiixiio).

N . D. 9097. H em poK oocnoe . It.mrne 
\n p u n .  len ie .

H cuoxhiiii npegitHCutiie IletpouoB C K ofl Ka- 
aeHHoft IlaxaTM  o t t  HoHÓpit 20  ju k  c . r. 3a 
j\5 4875 , .IbcHoe yupaBXCHic ooTuip.xneTb bo  
B c e o ó n t e e  cbT,jen ie , h t o  31 j je K a ó p j i  (1 2  Hh- 
Bapn) 187 0  r. Bb Cepe^y Bb IlerpOKOBCKOMi 
.IbCHOSI'I. y U paB X eH IH  Eb j e p .  JIlOÓeHb Bb 
n p n e y T C T B in  siIicthuto H a i.ib c ii uh aro  fi y;;yxb 
n p 0 H 3 B 0 jH T b C ii ( in  m in u s )  T o p r n  n a  r io c r p o f t  
ky b t, KitaeHHMXb x b c a x b  3S'l>uiiiaio xbcnH- 
HCCTPa UOTbipeXb MOCTOBb, HUTII11 ail Cb cy ,,I  -  
sim 138 p: 4 K., H pnóaB A H H  ó e G B O s> :i-3 ;;i!y io  
B H jauy nyiKHaro kt. ćitoS  u l,.i ii ,ąepcBn, nca- 
Kift atexatomift iipHuiiMaab y u a c r ie  n i. r o p -  
raxb  0 Ó ii3 a H b  npejcraBH Tb saxorb  paBiiuio- 
m ii i c a  % uaC T ii onbuouH oft c y s m u ,  o gpy- 
riix-b ToproBbixb ycxob iaxb  moikho oenbjo-  
M HTbca eatesH CBH O  B b  llerp o K O B C K o si-b  J lfc c -  
HOMb ynpaBXCHiit sa ! ic i:x i< m e ii ie M b  upas^-
H H T H b l X b  H T i O e X b H M X b  * H e f t .
j e p .  J lio ó em ., H o a ó p a  29 jh ii 1869 roja .

CTapuiift HasxhCHituift, IlaceitKift,
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N . D. 9472. P isarz Lrylunału Oyunlnego 
u> Warszawie.

Stosownie do a rt. 682 K . P. S. wiadomo 
czyni, iż na żądanie  A ntoniego T ischler oby
w atela, w W arszaw ie pod Nr. 1319 zam ie
szkałego , jak o  głównego op iekuna i S ta n i
sław a  K orytowskiego profesora w Warszawie 
pod Nr. 1372 zam ieszkałego, jako  p rzy d an e
go opiekuna nieletnich K atarzyny i Tom asza 
Ja n a  dwóch imion Schererów w im ieniu i na 
rz ez  tychże nieletnich działających, tudzież 
L ucji z Nowackich Gajewskiej, po Jan ie  Ga- 
jew skim  ap tek arzu  pozostałej wdowy obywa
te lk i, w imieniu własnem  dzia łającej w W ar
szawie pod Nr. 2463 zam ieszkałe j, w szyst
kich zam ieszkanie praw ne do tego in teresu  
l całego postępow ania subkastacyjnego u T e 
odora Łąckiego A dw okata p rzy  Sądzie Ape- 
Dcyjfiym K rólestw a Polskiego w W arszaw ie 
pod Nr. 1775 przy  ulicy Ś to -Jersk iej zam ie
szkałego, obrane m ających, od k tó rych  tenże 
Adw okat Ł ąck i dzia łać  i su b h astąc ją  n in ie j
szą popierać będzie, w poszukiw aniu sumy 
i s r  1,987 kop 8 z procentem  5 %  od dnia 
22 L istopada  (4  Grudniai 1865 r  na  rzecz 
n iele tn ich  Schererów  i rs r . 448 k. 75 z p ro 
centem  5 %  od dnia 1 Sierpnia n. s. 1866 r. 
n a  rzecz Ł ucji Gajewskiej i kosztów  od Wil
helm a G oldstejn handlującego, w łaściciela 
nieruchom ości w W arszaw ie pod Nr. 2176 o. 
położonej, zaś w W arszawie pod N r. 1313e. 
zam ieszkałego, protokółem  Antoniego O nu
frego Szadkowskiego K om ornika p rzy  Sądzie 
Apelacyjnym  K rólestw a Polskiego w dniu 30 
W rześn ia  (12 Października) 1866 roku  spo
rządzonym . w drodze sądowej przymuszonego 
w yw łaszczenia za ję tą  i zaaresztow aną z o 
sta ła :

NIERUCHOM OŚĆ 
w W arszawie przy ulicy Czarnej pod N. 2176 
lit  a na gruncie em fiteutycznym , z k tórego 
op łaca się czynsz rocznie rs r  7 k. 20 w Cyr
kule Policyjnym i Adm inistracyjnym  n, pod 
Okręgiem  Sądu Pokoju  Okręgu i m iasta  W ar
szawy W ydziału  I, w gminie M agistratu  m ia
s ta  W arszawy położona, prawem  własności 
do egzekwowanego d łużn ika  W ilhelm a Gold
ste in  należąca, w dzierżawnem  posiadaniu M i
chała  B aurertz  w W arszaw ie pod N r 601 a. 
zam ieszkałego, za kontraktem  urzędowym 
przed  Stanisławem  Rośeiszewskim  Rojentem  
w dDiu 19 Kwietnia (I M aja) 1866 r  sporzą  
dzon., m na lat 2 poczynając od dnia 1 M aja 
n. s i 866 r. do tegoż dnia 1868 r  za rubli sr. 
100 rocznie (następnie za kontrak tem  przed 
tym że Rejentem  w dniu 26 L ipca (7 Sierpnia) 
i860 r  zdziałanym , do dnia 1 M aja 1669 r. 
p rzed łużoną  i cena dzierżaw na do rs. 450 ro 
cznie podwyższoną została; zostająca , poszu
k iw aną w ierzytelnością hypotecznie obciążo
na, ogólnej rozległości około ło k ci kwad. 
2,176 zaw ierająca 

Na giuncie tej nieruchom ości, są  n a s tę 
pu jąca  zabudowania:

1. P a rk an  z desek z takąż  b ram ą i fu rtk ą .
2. Zabudow anie z desek pod pół dachem  

karpiów ką krytym , m ieszczące w sobie wo
zownię i kloakę.

3. t omek drew niany pod półdachem  b l a 
chą krytym , komin m urowany m ający.

4. Oficyna w p rusk i m nr o pa rte rze  i je- 
dnem p ię trze  pod półdachem  blachą krytym, 
c kominem murowanym.

5. Komórki z drzew a deskami k ry te
6 Dom murowany o parte rze  i 1 p ię trze  

dachów ką ho ienderką kryty, 4 kominy m uro
wane m ający, z piwnicami murowanemi. 

Parkan  z desek.
7. Podw órze n iebrukow ane, w którym  znaj

duje się dół balam i cembrowany, nadto je s t  
podwórko wązkie brukowane, do przejścid  
służące.

O bszerniejsze opisanie powyż zajętej i za 
aresztow anej nieruchom ości znajduje się w 
akcie zajęcia  u sp rzedażą  dyrygującego T e
odora Łąckiego Adw okata nrzy Sądzie A pe
lacyjnym  K rólestw a Polskiego w W arszawie 
pod N r 1775 zam ieszkałego, zaś zb ió r obja- 
nień  i w arunk i sprzedaży w k ancelarji T ry  
bun a łu  tu tejszego w W ydziale 1. złożone 
p rzej rżane być mogą.

Zajęcie w kopjach doręczone:
1. JW . Kalikstow i W itkow skiem u, P re 

zydentowi M iasta W arszawy, w W arszaw ie 
pod Nr. 387 urzędującem u, na ręce  M iko
ła ja  Pisarskiego, u rzędn ika tegoż Magi- 
sxratu.
O Micjiałowi R zeszo tarsk iem u Pisarzow i
& i ( ł n l JU £ k r «gu 1 m iasta W arszawy W ydziału  I. w W arszaw ie pod N. 1767 u rzę
dującem u, na ręce własne.

Obudwom d. 17 (29; P aździern ika 1866 r. 
W niesiono do księgi wieczystej powvż z a 

ję te j nieruchom ości w Warszawie d 22 Paź 
dz iern ika (3 L istopada) 1866 r., a w dniu dzi
siejszym  do księgi zaaresztow ań w kancela- 
r j iT ry b u n a łu  tutejszego, na ten cel utrzym y
wanej wpisane zostało.

Pierw sza publikacja zbioru objaśnień i wa
runków  sprzedaży odbędzie się na  audjencji 
jaw nej T rybunału  Cywilnego Gubernji W ar
szawskiej w W arszawie w W ydziale I, w miej
scu zwykłych posiedzeń przy ulicy Długiej 
pod N r 549 o godzinie 10 z rana  dnia 3 (15) 
Stycznia 1867 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Teodor Ł ąck i 
Adw okat przy Sądzie A pelacyjnym  którego 
zam ieszkanie je s t  wyżej wskazane.

W arszawa d. 4 (16) L is to p ad a  1866 r. 
R edca Dworu, Zgórski. 

W ywieszono ria tablicy w sali ustępow ej 
T rybunału  Cywilnego G ubernji W arszaw  
skiej w W arszawie.

W arszawa d. 4 ,16) L is to p ad a  1866 r. 
R adca Dworu, Zgórski 

Po odbyciu w dniach 3 (15), i 7 (29,. Stycz- 
cznia i 31 S tyczn ia  (12 Lutego) 1867 r. trzech  
publikacji zbioru objaśnień i warunków 
sprzedaży nieruchom ości N r 2 l7 6 o . w W ar
szawie przy u licy  Czarnej położonej, T rybu
na ł tu te jszy  wyrokiem daty  31 Stycznia (12 
Lutego) 1867 r. zapadłym , wyznaczył term in 
do przygotowawczego przysądzen ia  rzeczo 
nej nieruchom ości na dzień 24 Lutego (8 
M arca) 1867 r .g o d z . 10 rano, który  się od
będzie w m iejscu zwykłych posiedzeń T rybu
n a łu  Cywilnago w W arszawie w W ydziale I. 
zod Nr. 549 p rzy  ulicy D ługiej L icytacja 
w term inie przygotowawczego p rzysądzen ia  
zacznie się od sumy rs. 3,000 jak o  szacunku 
przez popierających sprzedaż podanego, zaś 
w term inie ostateczuym  od %  części szacun
ku przez  biegłych wynaleźć się udanego.

W arszaw a d. 3 (15i Lutego 1867 r. 
P isarz  T rybunału ,

R adca Dworu, Zgórski.
W  term in ie  powyższym N ieruchom ość N r. 

2176 a. w W arszaw ie położona, przysądzoną 
zo sta ła  przygotowawczo Teodorowi Ł ąck ie 
mu Obrońcy przy Senacie za sumę rsr. 3,000 
i T rybunał wyrokiem daty 24 Lutego (8 M- r- 
ca) 1867 r. zapadłym , wyznaczył term in do 
ostatecznego p rzysądzen ia  rzeczonej n ieru 
chomości na dzień 28 Kwietnia (iO Maja) 
1S67 r. godzinę 10 'rauo, k tó ry  się odbędzie 
w m iejscu zw ykłych posiedzeń T ry b u n a ł 
Cywilnego jw W arszawie w W ydziale I. pod 
N r 549 przy  ulicy Długiej.

L icytacja zacznie się od % części szacun
ku przez oiegłych w tak s ie j sądowej wyna
leźć się mianego.

Warszawa_d. 28 Lutego (12 M arca) i 867 r. 
P isarz  T rybunału ,

R adca Dworu Zgórski.
Gdy term in powyższy z powodu zaszłych 

sporów u ieprzyszedł dn sku tku  zatem  Try 
bunał tu tejszy  wyrokiem ilacyjnym daty 30 
Czerwca 12 L ipca) 1867 r. zapadłym , wy
znaczył nowy term in  do ostatecznego p rzy są 
dzenia nieruchom ości N. 2 i7 6 a  w w arszaw ie 
położonej, na d. 7 (19) Sierpnia 1847 r  go
dzinę 10 rano, k tó ry  się odbędzie w m iejscu 
zwykłych posiedzeń T rybunału  Cywilnego w
W arszaw ie w W ydziale I  przy  ulicy Długiej 
pod Nr. 549.

L icy tac ja  zacznie się od sumy rs. 4,584 k. 
3T*/3 jako  %  części szacunku przez biegłych 
w tak sie  sądowej wynalezionego.

W arszaw a d. 1 l i)  L ipca  1867 r.
P isarz  T rybunału ,

Radca Dworu, Zgórski.
Term in powyższy d la b rak u  licytantów 

sp e łz ł bezsauteczuie , zatem  T rybunał wyro
kiem daty !3 (2j) L istopada  18o7 r. w s p r a 
wie Łucji Gajewskiej pko Wiichelmowi Gold- 
sz tejn  zapadłym , n ak aza ł rew izją taksy  n ie 
ruchom ości Nr. 2 i7 ó a  w W arszaw ie i innych 
biegłych m ianował, k tó .zy  po wykonanej 
przysiędze rew izją taksy sporządzili i tako 
wą w K ancelarji P isarza T rybunału  Wy
działu I  w d. 24 Stycznia (5 L u t go) i 868 r. 
złożyli wykazując szacunek tanów ej na rsr. 
5,470 kop. 79, w sku tku  tego T rybunał wyro
kiem ilacyjnym  daty 26 Stycznia (7 L u t-g o ) 
1868 r. zapadłym , wyznaczył term in do osta 
tecznego p rzysądzen ia  nieruchom ości Nr. 
2176« w W arszawie położonej, na d 28 L u 
tego ( t l  M arca) 1863 r. godzinę 10 rano  k tó 
ry  się odbędzie w m iejscu zwykłych p o sie 
dzeń T rybunału  Cywilnego w W arszawie w 
W ydziale I-szym  pod Nr. 5411 przy  ulicy D łu 
giej

L icy tacja  zacznie się  od sumy rs. 3,647 k.
19 Vs jak o  %  części szacunku rewizją taksy  
przez biegłych wykrytego.
W arszaw a d. 29 Stycznia (10 Lutego) 1868 r. 

P isarz  T rybunału  
R adca Dworu, Zgórski,

W term inie powyższym dnia 2 8  Lutego ( l i  
M arca) 1868 r. odbytym, nieruchom ość Nr. 
2176ct w W arszaw ie przysądzoną zo sta ła  T e 
odorowi Ł ąckiem u Obrońcy przy Spnacie za  
sum ę rsr. 3,650 k tó ry  ją  zabcytow ał na rzecz 
Łucji Gajewskiej wdowy obywatelki w War 
szawie pod Nr. 2682 zam ieszkałej, k tó ra  wa
runków  licytacyjnych nie dopełn iła  i wyroku 
adjudykacyjnego n iew yjęła jak  przekonywa 
świadectwo W. Zgórskiego P isa rza  T rybuna
łu  Cywilnego w W arszaw ie W ydziału I  daty 
3 (15) L ipca 1869 r. w idane’ p rzeto  A m elja 
Daszkiewicz wdowa obywatelka w W arsza
wie pod Nr. 412c zam ieszkała, zam ieszkanie 
praw ne do niniejszego postępow ania relicy 
tacyjnego u K onstantego Burzewskiego A d
wokata p rzy  Sądzie Apelacyjnego w W a r
szawie pod Nr. 553/4 zam ieszkałego sobie o- 
b ie rtjąca  od której tenże Borzewski Adwokat 
re licy tacją  pop ierać  będzie w poszukiwaniu 
sumy rs. 1,650 z procentem  od d. 27 M aja (8 
Czerwca) 1866 r licząc przedsięw zięła sp rze 

daż nieruchom ości N r. 2176a w W arszawie 
położonej, na  risico Łucji Gajewskiej i T eo 
dora  Ł ąckiego Obrońcy przy Senacie, a to w 
myśl a rt. 738, 7-9 K. P. S.

T erm in  do pierw szej publikacji zbioru ob
jaśn ień  i warunków dodatkow ych sprzedaży 
w drodze re licy tacji wyznaczony zo sta ł na  d 
18 (30 L is to p ad a  1869 r. godzinę 10 z rana  
k tó ry  się odbędzie w miejscu zwykłych p o 
siedzeń T rybunału  Cywilnego w W arszawie 
w W ydziale 1-ym pod N. 549 przy  ulicy D łu 
giej

P o p ie ra jąca  re licy tacją  podaje za  tę  n ie ru 
chomość rs. 500, zaś w term inie ostatecznym  
zaczn ie  się od sumy rsr. 2r33 kop. 33 '/a jako  
~.1 części szacunku na licy tacji p rzez  Ł u cję  
Gajewską postąpionego.
W arszaw a d. 25 Paźdz. (6 L istopada) 1869 r. 

1‘ isa rz  T rybunału ,
R adca Dworu, Zgórski.

Po odbyciu w d. 18 (30 L istopada  1869 r. 
pierw szej publikacji zbioru objaśnień i w a
runków  dodatkow ych sprzedaży w drodze r e 
licy tac ji nieruchom ości Nr. 2176a w W arsza
wie położonej, term in do drugiej publikacji 
takowych, a  zarazem  przygotowawczego 
przysądzen ia  rzeczonej nieruchom ości wy
znaczony zo sta ł na d. 2 (14) G rudnia 1869 r. 
godzinę 10 rano  w którym  to term inie n ie ru 
chomość pom ieniona p rzysądzoną zosta ła  
przygytowawczo K onstantem u Borzowskiemu 
Adwokatowi za rs. 500 i T rybunał wyrokiem 
daty 2 (14) G rudnia 1869 r. zapadłym  wyzna
czył term in do ostatecznego przysądzenia  
nieruchom ości Nr. 2176o w Warszawie aa  d. 
19 (31) Stycznia 1870 roku  godzinę 10-tą z 
rana, k tó ry  się odbędzie w m iejscu zwykłych 
posiedzeń Tryoynału Cywilnego w W arszawie 
w W ydziale I-ym pod Nr. 549 przy ulicy D łu 
giej

L icy tacja  zacznie się od sumy rs. 2,433 k. 
33 y 2 jak o  %  części szacunku na licytac ji 
p rze  Gajew ską postąpionego.

W arszawa d. 9 (21; G rudnia I860 r.
P isarz  T rybunału,

R adca Dworu, Zgórski.

TY P;skorzeńcu: dom, stodoła, kari zma i miyn  
z - stodołą. ort-wn oip . r'S'.vstki oszacowane 
przęz biegłych na rs 21,8.-6 k 6 >.

II. .lob ia  Gory Mokre z przy ległościami: 
Jozefów, S uche-góry i Kaleń. Przestrzeń  
mo gów >45 pręt. 153. w tein gruntu ornego 
m.or.ow 5 j3 , Ink morgów 153, lasu morgów  
2 (2 2  prętów 150. Budowie: dwór, gorzeln a 
z aparatem, spi bierz piętrowy z piwnicami, 
lamus, stodoła z rałocam ią, sieczkarnią i w ial
nią,' piwnica, owczarnia, obora, stajni,-, k u 
źnia, katczma, oficyna, ośmiorak, trzy domy 
drnga owczarnia na Kalenic i karczma ze s ta ;- 
nią w Józefowi--; dobra te oszacowane n a  rs
30,000.

III. Dom wm ieście Przedborzu Okręgu Koń
skim, Gubernji Radomskiej nad Pilicą pod N r .  
29 1 30 w Rynku n rożny przy ulicy Cielęcy 
kąt położony, piętrowy z balkonem, pin ccm pu
stym i ogrodem Oszacowany rs. 2,800.

Zbiór objaśnień i warunków, przejrzeć ur 
żną w Kan elarji P isarza Trybunału Cjwilr.e- 
go w Radomiu i u podpisanego Patrona, sprze- 
daż popierającego.

Po odbyciu w dniu 27 Października (8 L i
stopada) 1869 r. p erwszego ogłoszenia . bioiu  
objaśnień i warunków, u-imin do drugiego  
ogłoszenia a zarazem przygotowawczego przy* 
sądzenia, oznaczony zostrł na d z iu i 8 (20) 
(trudnią 1869 r. godzinę 3 po połuuniu i od
będzie się w Trybunale Cywilnym w Rad 
przed W. Erazmem Karskim dei 
Sędzią tegoż Trybunału.

Radom d. 27 Paźdz. (8 Listopada) 1869 r.
Loon Romanowski.

1 o odbyciu przygotowawczeg > przysądzenia, 
termin do stanowczej sprzedaży, oznaczony 
został na dzień 7 (19) Stycznia 1870 r. godzi
nę 3 po południu i o będzie się przed YV- E ra
zmem Karskim, Sędzią w Trybunale 
nym w Radomiu.

Radom dni 1 9 (21; Grudn a.1869 rokn.
Leon R om anow ski.

om-u
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N. D. 9473.
Podaje aię do wiadomości, że wyrokiem Try

bunału (Jyw iiiego w Radomiu, w dniu 25 Lip 
Cd. (6 {Sierpnia; 1868 r. zapadłym, pomiędzy: 
burą czyli Doroty z Binenthalów, Symchy Lej  
by Adzkenazego małżonką, < żyli obojgiem  m ał
żonkami Aszkenazam i, kupcami w W rocławiu, 
h ró lestw e  Bruskiem, Majerem JSzlamą Binen* 
thalem, Izraedem Lejbą, oraz Cli ną czyli A n
ną z G.tieksohnow, małżonkami Binentalam i, 
ostatnią w imieniu własnem, oraz jaka  uaby- 
v czynią schedy od Jakóba Giuck.soiina, SzajYj 
Izaakiem Gift-ksoiiein, w imieniu własnem i 
jako nabywcy sched od Balbiny z G uoksohnów  
Giucksolm  i oa Izraela czyli Jaua Glftcksobna 
wszystkimi w dobrach Bory Aiokre, Okręgu 
Końskim, Gubernji Rndonis Gej zamieszka- 
łym i, Chaimem Laiuiau kupcem w ruiescte 
Okręgowem Częstochowie, Oubernji Petro- 
kowskiej zam ieszkałym , Cńawą Ruohią z B . -  
neuthalow Mordki Luk enhurga kupca mai 
żonką czyli obojgiem małżonkami L-iksenbur* 
gami w Warszawie Ar. 2254 z m ieszkałym i, 
Cnaimem czyli Henrykiem Bm enthalem  w do 
brach Góry Mokre zam ieszkałym , Markusem  
Biuenthal usamowelhionym w tychże doorach 
zam ieszkałym  i jego Kuratorem llerszem  bpi 
ro kupcem w mieście Przedborzu, Okręgu 
Końskim zam eszkałym , wreszcie AjUią Binen 
thal panną p Inoletm^ w Górach Alokrych za* 
mieszkali*, których obrońcą j st Leon'iiom a- 
nowski Patron w Kadonnu m ieszkający, z j e 
dnej strony, a Józefem Binenthalem  w imieniu 
własnem, oraz jako opiekunem głównym , B o 
rucha, Jakóba, fcłzmuia i Ghany Goiuy 2-imion  
nieletnich Biiieuthalćw czyniącym w Górach 
Mokrych zamieszkałym, których to nieletnich  
opiekunem przydanym je.st Icek Raf.Aowicz 
kupi*.-- w Górach Aiokrycn zam ieszkały, n ie
mniej Morytzem Aiichałem Kolinem obyw ate
lem miejskim w imieniu własnem, oraz jako  
ojcem i opiem nem  głównym nieletniego Arona 
Kohu w Gzęstoch iwie, Gubernji Petrokowskiej 
zam ieszkałym , a przydanym zaś opiekunem  
nieletniego, jest Wolf Landau także w Często
chow ie zam ieszkały, których obrońcą je st  Pa
tron Jawornicki władysław w iiadomiu z dru
giej strony, postanowioną została sprzedaż pu
bliczna w drodze działów dobr Góry Mokre 
i domu w Przedborzu, współwłasność powyż
szych ospb stauowiących.

D O B ltA  Z IE M S K IE  
Góry Mokre z przyległościam i i przynależy 
teściami, w Okręgu Końskim, Gubernji .Ra
domskiej, 7 wiorst od P J ie y  i miasta Przed
borza, a o 30 wiorst od kolei żelaznej położo
ne, sprzedane zostaną w 2-eh oddziałach. Całe 
dobra mają służebność pastwiska na dobrach 
Czermno.

I. Dobra Borowa z folwarkiem Piskorzeniec 
albo Grabowiec i m łyn P iskorzeniec. Ogólna 
przestrzeń 340Ó morgów 141 prętów, w czem  
gruntu ornego morgów 426, łąk morgów 193, 
lasu morgów 2702. Z m łyna czynsz rs. 90 ro
cznie, gleba żytnia. Budowle są: dwór drew nia
ny, oficyna, karczma, stodoła z młockarnią, 
sieczkarnią, wialnią i maneżeiw, owczarnia, 
dom po gorzelni, obora ze stajnią i piwnica.

N . D. 9384. Syndycy Tymczasowi M asy  
Upadłości Jerzego Loth.

N a zasad zie upow ażnien ia  W . J ó zefa  Z elt 
Sęd ziego  K om isarza z d. 27 L istop ad a  ( 9  Gru*  
d n ia) 1869 r. pod aję do pow szechnej w iadom o
ści że w  d. 16 (2 8 )  G rudnia 1869 r. o godzin ie  
12  w połu dnie  i  następnych dni sprzedane zo 
stan ą  przez pu bliczną licy tację  w  had lu  up adłe
go  J erzeg o  L o th  w W arszaw ie przy u licy  K ra
k ow sk ie  Przedm ieście  pod N r. 415  k ap elu sze  
dam skie i m ęzkie, kw iaty  sztuczn e i p ióra, m a- 
szyn y do prasow ania  (kap elu szy  i warsztaty do  
robu:m a tych że  a to za gotow e zaraz po licy ta 
cji p ła c ie  się  m ające pien iądze. '

W arszawa d. 8 (20) Grudnia 1869 r.
A p olin ary  Sadow ski Obr. Sąd.

Ju ljusz H eld .

N. I). .(474. W duin 17 (29) Grudnia r. b. 
o godzinie 1 ! ■/. ran a  w W arszaw ie na targu 
Nowe M iasto zwanym, m eble mach niowe i 
jesionow e, oraz lampy, kopersztrehy , lichta

Llę8r r i r̂ dniCa m0Si«żnft Prz e * licy-iprzedaae będą.
Skierkowski Komornik.

O G Ł O S Z E N IA  P R Y W A T N E .  
MACTHL1H O iT b H B JK Ił lH .
N. D . 9475 . w  dniu 12 (2 4 ) b. m. o godzi- 

m e 4 po południu , czyn iąc zakupy w cukierni
przy ulicy Leszno, niewiadomym sposobem /.a-
K l l ł f i ł e m  w tejże  ( t i i K i l a r e s ,  w  którym  
zn ajd ow ały  s ię  następujące przedm iota:

1) B ile t  prem jowej p ożyczk i 1 em isji serja  
18543  N r. 42  na  rs. 1 0 0 . 2 ) K w it na  rs. 137 
z podpisem  J . R udiger. 3 ) P ierścion ek  z 5 dy- 
jam entam i w ysadzony. 4 ) S o la -W ek se l na  rsr. 
3 00  z podpisem  J . G oldberg. 5 )  B ile t  lom bar
du na zastaw ione k osztow n ości na  rs. 15, na  
im ię H . Szenw itz  w ydany. 6 )  A k c ja  pożyczk i 
m edjolańskiej N r. 7 )  K w it na  rs. 25 z
podpisem  B lankien sztajn ow ej i 8 )  P asport kra
jow y  przez J W . O b er-P olicm ajstra  na  im ie H er
m ana Szenw itz  w ydany. U p ra sza  się  ła sk aw e
go  zn alazcę  pow yższej zguby o zw rot takow ej 
do w łaścic ie la  dom u Nr. 23 8 1 a . a a  i i n a r o -  
d ą  v s .  9 5 .  1 —2 — 15796

N. D. 9118. >V dniu 1 G rudnia r. b. z g u 
bionym został Dowód Danku Pol
skiego, wydany na N. 26772 na imie V\ ła- 
dysława Jezierskiego. Łaskawy znalazca ra 
czy takowy odnieść na u licę K rólew ską domu 
Nr. 23 nowy, m ieszkania Nr 41.

15296— 1—3

N . D . 9423 . H o  dzisiejszego  N um eru D z ien 
nik a  W arszaw sk iego d o łącza  się  T . I B G L I  
w ygranych  piątej k lasy  113-ej L oterji K lasy -  
cznej K ró lestw a  P o lsk ieg o .

W Drukarni Rządowej Okręgu Naukowego W arszawskiego.— Za pozwoleniem Cenzury,


